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Francja stałaby się państwem dr ugiego rzędu 


Paryż, 25. 6. (PAT.) Duże zaintereso- 
wanie wywołały w Paryżu komentarze 
'prasy niemieckiej, dotyczące deklaracji 
' na temat polityki zagranicznej, złożonej 
‘przez min. Delbosa w Izbie Deputowa- 
nych: . 
` „Paris Midi“ w artykule wstępnym 
zwraca uwagę na. artykuł berlińskiej 
' Korespondencji Polityczno-dyplomatycz- 
nej. Dziennik zaznacza, że głosy te pra- 
sy niemieckiej świadczą wprawdzie o 
: nowym tonie w stosunkach francusko- 
: niemieckich, ale nie należy jednak z te- 
go wysnuwać zbyt daleko idących wnio- 
'sków. Sam Berlin zwraca zresztą uwa- 
gę na niektóre z istniejących przeszkód, 
a w szczególności na to, co' nazywa 
„wiernością Francji dla polityki aljan- 
sów". Niemcy w dalszym: ciągu formu- 


-Ambasador Łukasiewicz 
opuścił Moskwe 


Moskwa 25. 6. (PAT). Ambasador R. P. 
| Moskwie p. Juljusz Łukasiewicz po prze- 
szło 3-letnim pobycie opuścił wraz z mał- 


kasiewicza żegnali na dworcu: przed- 
wiciele Ludowego Komisarjatu Spraw 
Tenicznych z szefem protokułu Darko- 
wem i dyrektorem dzpartamentu zachod- 
ni o Bieriozowem. liczni członkowie kor- 
pusu dyplomatycznego oraz personel am- 
basady in corpore z radcą Jankowskim. 


Karabin od dzieci szkolnych 
otrzyma armia 


Mława, 25. 6. (PAT) Dzieci szkolne z Szy- 
dłowa przeznaczyły całoroczny dochód ze 
sklepiku szkolnego w kwocie 80 zł. na F. 
O. N. z zaznaczeniem, że sumę tę przezna- i 
czają na zakup karabinu ręeznego diz 
armji. E : 

Delegacja dzieci kwotę tę złożyła na rę- 
'ee starosty powiatowego wraz z listem, w 
którym prosi o przekazanie ofiary do dy- 
,spozycji Generalnego Inspektora Sił Zbroj- 
nem Ś 
an = Don Juan na „Polonii" 
zi: siedzi za kratkami 
' Prasa warszawska donosi: Były bar- | 


man okrętu „Polonja“, przystojny wie- 
deńczyk hu 
Czas 


dwik Ruiter, cieszył się pod- 


iwy notowawszy z kart okrętowych ich 
gi ap zbiegł w porcie ateńskim 
Pireus ze statku i przybył do Warszawy. 
stolicy b. barman począł szanta- 
swe adoratorki i wymuszać od 
znaczne okupy. Ostatnio usiłował 
usić pewną adwokatową do zapłace- 
mu haraczu. Adwokatowa opowie- 
ja całą historję mężowi, który sko- 
tei zawiadomił "e wszystkiem policję. 
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łują alternatywę: albo porozumienie 
angielsko-francusko-niemieckie, albo u- 
kład francusko-czesko-sowiecki. 
Zdaniem  „L'Ordre*, porozumienie 
z Niemcami byłoby niewątpliwie z punk- 


tu widzenia polityki zagranicznej, poli- 
tyką idącą po linji najmniejszego oporu. 
Oznaczałoby ono kres historycznej roli 
Francji, która stałaby się państwem 
drugiego rzędu. 


Miasta pomorskie na obrone narodową 


Delegacja koła miast u p. Wojewody 


W środę, dnia 24 czerwca rb. Pan 
Wojewoda Pomorski Stefan Kirtiklis 
przyjął delegację koła miast pomor- 
skich w osobach: prezydenta miasta 
Grudziądza, pana Józefa Włodka, bur- 
mistrza miasta Chełmży, pana Barwic- 
kiego, burmistrza miasta Wejherowa, 
pana Bolduana, burmistrza miasta Pod- 
górza, pana. Stamirowskiego, burmistrza 


miasta Działdowa, pana Felskiego i bur- 
mistrza miasta Brodnicy pana Blokusa. 
Wymieniona wyżej delegacja złożyła na 
ręce Pana Wojewody na rzecz Fundu- 
szu Obrony Narodowej złotych 2.000, a 
przy tej okazji przedstawiła Panu Wo- 
jewodzie Pomorskiemu sprawę bezdom- 
ności, bezrobocia i inne bolączki po- 
szezegółnych miast pomorskich, ©" 


Zbrodnia dewizowa Chaima Joska 


Chcizł? wywieżć 7.100 funtów ang. 


Poznań, 25. 6- Na stacji granicznej 
w Zbąszyniu w czasie rewizji, przepro- 


Moskwę. Odjeżdżającego ambasado- | wadzonej u naczelnego dyrektota Łódz- 


kiego Syndykatu Eksportu Gotowych 
Ubrań, Chaima Działoszyńskiego, wła- 
dze celne znalazły książeczkę na 1.100 
funtów szterlingów, zdeponowanych w 
jednym z banków angielskich. Władze 


celne skonfiskowały książeczkę Działo- 
szyńskiego. Rozprawa przeciwko prze- 
mytnikowi wałuty odbędzie się 1 lipca 
„w. Poznaniu. 

Chaim Josek Działoszyński jest oby- 
watelem polskim, stale. mieszkającym w 
Londynie. 


Redakcja i Administracja: Bydgoszcz, ul. Marszałka Focha 12. Telefon: 22-18. Konto czekeowe P, K. ©. 206.868 


Dzisiaj o godz. 12 w południe odbę- 
dzie się plenarne posiedzenie Sejmu. 

Na porządku dziennym znajduje się 
poprawka Senatu do szeregu rządowych 
projektów ustaw, 


Minister Beck w Genewie 

Genewa, 25. 6. (PAT.) Dziś o godzinie 
12,30 przybył tu minister spraw zagra- 
nicznych Józef Beck wraz z towarzyszą- 
cemi mu osobami. Na dworcu p. mini- 
stra powitał delegat R. P. przy Lidze 
Narodów min. Komarnicki oraz człon- 
kowie delegacji. ; 


Przeszło 4 miliony na F. 0. M. 
L. M. i K. funduje łódź podwodną 


Warszawa, 25. 6. (PAT.) Na Fundusz, 
Obrony Morskiej (FOM) zebrano do dnia 
30 kwietnia r. b. w gotówce 3.499.773 zł, 
80 groszy w papierach wartościowych | 
452.730 zł 25 gr, w kuponach 199.184 zł. 
50 gr. Razem na FOM zebrano 4.151.688 
złotych 55 groszy.. f 

_ Liga Morska i Kolonjalna zamówiła. 
łódź podwodną ku uczczeniu pamięci : 
Marszałka Józefa Piłsudskiego i wpłaci- : 
ła już 3.315.000 zł. 


Bombowce łotewskie w Pucku 

Eskadra lekkich bombowców łotew- 
skich, złożona z trzech hydroplanów, ba- 
wiła na lotnisku morskiem w Pucku, po 
dejmowana bardzo gościnnie przez Mor- 
ski Dywizjon Lotniczy. Lotnicy łotew- 
scy po zwiedzeniu wybrzeża, wystarto- 
wali do dalszego lotu okrężnego dooko- 
ła Bałtyku, kierując się ku brzegom nie- 
mieckim. 


Niemcy zapomniały o Wys. Komisarzu 


Ligi Narodów w Gdańsku 


Niedyskrecie na tle gdańskiej wizyły krążownika „Leipzig” 


Berlin, 25. 6. (PAT) Niemieckie biuro in- | 
formacyjne donosi z Gdańska: Po przyby- 
ciu niemieckiego krążownika „Leipzig“ do 
Gdańska. nie złożono — jak to jest w zwy- 
czaju — odwiedzin Wysokiemu Komisarzo- 
wi Ligi Narodów. Powodem tego był wy- 
padek, który zdarzył się podczas ostatniej 
zeszłorocznej wizyty floty niemieckiej w 
Gdańsku. Komisarz Ligi Narodów zapro- 
sił wtedy równocześnie z niemieckimi ofi- 
cerami przedstawicieli kół, które zawodo- 
wo uprawiają agitację przeciwko dzisiej- 
szym Niemcom, a szczególnie przeciwko 


kanelerzowi i sił 


głównemu -wodzowi 
zbrojnych. y 


. s 

Wczoraj rano około godz. 8 zawinął na 
redę nowego portu niemiecki krążownik 
„Leipzig“. Jako pierwsi udali się na pokład 
krążownika oficer komplementacyjny po- 
rucznik gdańskiej policji ochronnej Scha- 
renberg i przedstawiciel generalnego kən- 
sulatu niemieckiego w Gdańsku konsul 
dr. Eckner. 

Złożyli też wizytę na krążowniku: ko- 
mendant . pilotów p..kmdr. . Ziółkowski ofi- 
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Niemiec 


a 5 


e chmury iperytowe 


na froncie abisyńiskim 


Sympatje niemiecko-wieskie niepokoją Francje 


Paryż, 25. 6. (PAT.) Wiadomość o 
przybyciu do Berlina szefa lotnictwa 
włoskiego gen. Valle wywołała pewne 
zaniepokojenie na łamach prasy francu- 
skiej, która zaznacza, że wizyta ta sta- 
nowi ogniwo w łańcuchu wizyt włoskich 
osobistości politycznych w Niemczech. 

„information“ zwraca uwagę na obu- 
dzenie się sympatyj niemieckich we 


gzantażysta aresztowano. Włoszech i rozpoczeciu współpracy Bzy- 


mu i Berlina na terenie polityki zagre 

Radykalna „Oeuvre“ sądzi nawet, że 
współpraca techniczna pomiędzy temi 
krajami jest już dość daleko posunięta, 
czego dowodem ma być fakt, że lotnicy 


włoscy w czasie ostatnich walk abisyń- | 


skich posługiwali się wynalezioną przez 
technikę niemiecką metodą rozpylania 
iperytu, która pozwala na wytwarzanie 
niewidzialnych chmur. 


cer sńajdującego się w porcie gdańskim 
O. R. P. „Mazur“. Podczas wizyty ustalono 
m. in. wymianę wizyt dowódców obu okrę- 
tów, która nastąpi w dniu dzisiejszym. 

Zgodnie z ustalonym programem, w go- 
dzinach rannych przybył do Komisarjatu* 
Generalnego R. P. w Gdańsku, celem zło. 
żenia wizyty Komisarzowi Generalnemt 
R. P.. dowódcą krążownika „Leipzig“ — 
kapttam zur See — Schenk, w towarzystwie 
adjutanta. Po godz. 15-tej p. Komisarz Ge 
nerątny R. P., rewizytowął dowódcę krą- 
żownika „Leipzig“, stojącego na redzie por- 
tu gdańskiego. P. Ministrowi Papóe to 
warzyszył komandor de Valden, zastępca 
szefa Wydziału Wojskowego Komisarjatu 
Generalnego R. P. Po oddaleniu się moto 
rówki od krążownika, oddano z pokładu 
jego przysługujący Komisarzowi . General- 
nemu R. P. salut armatni z 17 strzałów. 

Wieczorem Minister Papóe w towarzy* 
stwie szefa Wydziału Wojskowego Komi- 
sarjatu Generalnego R. P. pułk. dyplom. 
Rosnera, wziął udział w obiedzie dla ofi- 
cerów ftrążownika „Leipzig“, wydanym 
przez Senat W. M. Gdańska. 

Podobna wymiana wizyt nastąpiła mię- 
dzy kapitanem Schenkiem, a prezydentem 
Senatu p. Greiserem i prezydentem Rady 
Portu p. dr. Nederbragtem, 

Z okazji gościny krążownika niemiec- 
kiego w Gdańsku, senator propagandy, p. 
Batzer, wezwał ludność do wywieszenia 
chorągwi, oraz zarządził ich wywieszenie 
na sanackich. 


45 d t i d 


PIĄTEK, DNIA 28 CZERWCA 1936 R. 


Przemówienie p. wicepremiera Kwiatkowskiego w Senacie 


Po wyczerpaniu listy mówców, na za- 


kończenie środowego plenarnego posie- | 


dzenia Senatu R. P., zabrał głos p. wie 

cepremjer i minister skarbu inż. ugen- 

jusz Kwiatkowski, którego przemówienie 
poniżej podajemy: 

„Wysoką Izbo. Kilku panów senatorów 
zażądało odemnie jakgdyby rozproszenia 
przykrych myśli, które ich opanowują. W 
sprawach publicznych jest moim obowią- 
zkiem dawać wyjasnienia i uspakajać każ- 
: dą wątpliwość, o ile ona z rzetelnej troski o 
Państwo wypływa. Jest rzeczywiście w kra- 
„ju dużo deietyzmu, który często płynie z 
bardzo przyziemnych pobudek, ale istnieją 
trównież troski, które niewątpliwie wynika- 
(ją z troski o przyszłość Pańsiwa i na to py- 
tanie jest moim obowiązkiem dać odpo- 
| wiedź, 

! PP. senatorowie, jak zresztą i cały kraj, 
,zdajecie sobie dobrze sprawę z tego, że za- 
\ gadnienie budżetu państwowego ma swoją 
dynamikę. Tak jak stan równowagi, czy 
nadwyżek budżetowych, po szeregu latach 
utrzymuje się przez jakiś czas nieomal au- 
tomatycznie, tak odwrotnie — opanowanie 
"deficytu wymaga dłuższej walki i codzien- 
nej czujności. Dlatego też zawsze uczciwie 
stawiam 1 stawiałem kwestję w ten sposób, 
że znajdujemy się w okresie walki o rów- 
nowagę budżetu. Na komisji sejmowej za- 
komunikowałem z taką samą otwartością i 
rzetelnością, że wpłata do budżetu państwo- 
wego ze strony Ministerstwa Komunikacji 
ze wzgiędu na przeszłe długi nie może być 
dokonana w tej wysokości, w jakiej była 
preliminowana. Gdybym od Ministerstwa 
Komunikacji domagał się tej wpłaty, to 
'właśnie zaatakowałbym . w sposób istotny 
interesy prywatnego gospodarstwa kraju, 
igdyż dokonałoby się to kosztem ponownego 
„niepłacenia dostawców kolei. I dlatego, bio- 
'rąc pod uwagę, że równocześnie dokonana 
' została znaczna obniżka taryfy kolejowej w 
sumie około 80 miljonów zł. rocznie, wola- 
: lem, ażeby kolej pokryła przedewszystkiem 
„swoje zobowiązania. W ten sposób powsta- 
'ła trudność w cyfrze około 6 miljonów zł. 
miesięcznie, o których wyrównanie muszę 
| walczyć: 
| Stwierdzam, że cały i solidarny w wysił- 
,ku rząd nie wywiesił białego sztandaru pod- 
dania się wobec tej sytuacji, a przeciwnie — 
' walczy nadal z dość dużem powodzeniem o 
'równowagę budżetu. 
j W każdym razie — jeszcze raz stwier- 
,dzam — że ANI GOSPODARSTWU NARO- 
|DOWEMU, ANI WALUCIE OD STRONY 
i BUDŻETU PAŃSTWOWEGO NIC NIE ZA- 
'GRAŻA i że właśnie fakt pozytywnych re- 
/zultatów w dziedzinie równowagi budżeto- 
|wej był jednym z tych elementów, które 
imei g postawić nowy plan inwesty- 
i cyjny, 
| -Jeżeli idzie o stałość waluty, to przy: 
|pomnę, że wzięliśmy na siebie zarządzenia 
| bardzo niepopularne: wprowadziliśmy nowe 
‘obciążenia podatkowe — nawet w stosunku 
|do świata pracy, czy emerytów — zażąda- 
liśmy ofiar od życia gospodarczego, a to 
właśnie w imię walki o stałość waluty. Gdy- 
byśmy mieli jakiekolwiek chęci operowa- 
inia walutą, to oczywiście nie stwarzali- 
byśmy sobie codziennie tych tysiącznych i 
| nieraz poważnych trudności. 

Proszę Panów senatorów, na zapytanie 
'pana sen. Hayman-Jareckiego stwierdzam, 
że komisja dewizowa ma pewną autonomię. 
Nie wydaję jej poszczególnych dyspozycyj, 
jakie wnioski ma ona przyjąć, a jakie od- 
rzucić. Inicjatywa rzeczowa leży zupełnie 
słusznie w Banku emisyjnym, gdyż tu idzie 
o jego najbardziej podstawowe interesy. 
Szczegółowych wyjaśnień w tych sprawach 
może więc udzielić sama komisja dewizo- 
wa. 

Jest jeszcze jedno zagadnienie, które cią- 
|gle powraca w dyskusji. Mimo usiłowań, 
jnie zdołaliśmy dotychczas postawić to za- 
gadnienie we właściwem świetle. Jest to 
zagadnienie etatyzmu i 
prywatnej inicjatywy. 


Podrzutki etatystyczne 


Proszę Panów. Jeśli mam szczerze pa- 
nom powiedzieć, jaki jest mój stosunek do 
tego zagadnienia, to nie mogę powstrzymać 
się od zaznaczenia, że jest ono dlą mnie — 

| tak, jak zostało postawione — raczej ko- 
j miczne, niż tragiczne. Przyjaciele po fachu 
i światopoglądzie panów senatorów Radzi- 
wiłła i Hayman-Jareckiego często atakują 
mnie i podrzucają mi jakieś próby rozsze- 
rzenia eiatyzmu. Muszę wyznać, że często 
muszę się bronić przeciw tym podrzutkom 
etatystycznym, jakie ze strony niektórych 
sfer gospodarczych otrzymuję. 

W okresie mego urzędowania zastałem 
np. sprawę wykupienia przez Skarb Pań. 
stwa 7-iu rafineryj spirytusu. Oświadczy- 
iem, że jestem przeciwny tej tranzakcji, 
gdyż nie widzę zdrowego sensu angażowa- 
nia Państwa w objęcie całego przemysłu 
rektyfikacji spirytusu. Przyszli wówczas 
do mnie panowie przemysłowcy, prezentu- 
jąc mi rozmaite podpisy i przyrzeczenia po- 
przednich ministrów, mówiąc, że to musi 
być dokonane, gdyż oni mają całą sprawę 
omówioną z zagranicznemi bankami i sta- 


kupił jedną rektyfikację, ale nie kupił sze- 
ściu i szczycę się, że wbrew inicjatywie 
„prywatnych inicjatorów“ nie rozszerzyłem 
tak mocno etatyzmu. 

Przychodzą również do mnie niektórzy 
panowie i przynoszą mi całą koncencję 
przejęcia gwarancji w bankach zagranicz- 
nych za kilkanaście fabryk włókienniczych. 
Pytam — jaka może być tego konsekwen- 
cja. Odpowiadają — że Państwo obejmie 
kilkanaście procent udziału w tych fabry- 
kach. Muszę się bronić przed tą tranzakcją 
i ponoszeniem przez państwo odpowiedzial- 
ności za te fabryki, choć atak o ich zetaty- 
zowanie prowadzą ci ludzie, którzy jako 
swój ideowy sztandar wywieszają hasło 
prywatnej inicjatywy i antyetatyzmu. Jest 
więc coś fałszywego w tej zakłamanej wal- 
ce między etatyzmem i prywatną inicjaty- 
w 


ą. 
Nie odżegnywuję się od słowa „etatyzm* 
i nie boję się tego słowa, zwłaszcza, gdy 
idzie o zasadniczy interes Państwa i o jego 
obronę, która niekiedy na innej drodze nie 


Wczoraj przed południem przybył do 
Gdyni z Ameryki Południowej transatlan- 
tyk polski „Pułaski“. Statek przybył z 3- 
dniowem opóźnieniem, gdyż zabrawszy po- 
przednio z Gdyni stosunkowo duży ładu- 
nek, był zmuszony czekać w portach pó 
łudniowo-amerykańskich na wyładowanie 
dłużej, niż przewidywano. 

Na pokładzie „Pułaskiego“ przyjechało 


- Wczoraj po południu przybyły do Gdy- 
ni dwa okręty szkolne szwedzkiej mary- 
narki wojennej „Najaden“ i „Jarramas”, 
Obie jednostki są trójmasztowemi -żaglow- 
cami typu „bark“, -o pojemności 350: ton 
każdy. „Najaden* został wybudowany w 
roku 1897, „Jarramas* zaś w roku 1900. 

Żaglowce, które służą jako okręty szkol- 
ne dla podchorążych szwedzkiej marynar- 
ki wojennej, nie posiadają żadnych ma- 


Sosnowiec, 25. 6. Na wokandzie Są- 
du Okręgowego w Sosnowcu znajdzie 
się w najbliższych dniach wielki proces 
trucicielski, tembardziej tragiczniejszy, 
że otrucia dokonał 17-letni chłopiec Hen- 
ryk Witkowski. Oprócz Witkowskiego 
przed sądem stanie 26-letni kolega jego, 
Maksymiljan Nowak, oskarżony o 
współudział w zbrodni. Zbrodni doko- 
nano przed rokiem. Henryk Witkowski 
był złym synem; nie chciał się uczyć, 
ani pracować, spacerował po nocach, 
tak, że rodzice wypędzili go z domu. 
Chłopiec opuścił dom, ale postanowił się 
zemścić. Ze zbrodniczym planem zwie- 
rzył się swemu koledze Maksymiljano- 
«wi Nowąkowi, który poradził mu kupić 
arszeniku i wytruć całą rodzinę. Tak też 


QO OLIMPIADA QQO | 


PRZEDOLIMPIJSKI OBÓZ 
KOSZYKARZY. 

W dniu 6 lipca b. r. rozpoczyna się w 
Centralnym Instytucie W. F. na Bielanach 
PORN obóz koszykarzy pol- 
skich. 

Do obozu wyznaczeni zostali: świętna 
piątka poznańska — Grzechowiak, Kory- 
ckł, Patrzykont, Kasprzak i Łój, z Krakowa 
— Rezich, Kopf, Pluciński, Filipkiewicz, 
Stok i Szostak, wreszcie z Warszawy No- 
wakowski i z Łodzi Pilc. 

Kierownikiem obozu będzie p. Piotro- 
wski, trenerem — p. Kłyszejko. 


PRZEDOLIMPIJSKIE REGATY 
WIOŚLARSKIE. 


W nadchodzącą niedzielę odbędą się 
w Bydgoszczy ar regaty 
wioślarskie, w których obok czołowych o- 
sad polskich startować będą wioślarze z 
Gdańska, Wrocławia, Elbląga i Królew- 
ca. 


Z polskich klubów startują wszystkie 


może być realizowana. Ale tam, gdzie ten 
etatyzm przeczy zdrowemu rozsądkowi, 
gdzie wyrywa Państwu pieniądze zupełnie 
niepotrzebnie, odciągając je od innych isto- 
tniejszych celów, będę zawsze przeciwny 
etatyzmowi i będę go zawsze zwalczał. 

Takich przykładów mógłbym zacytować 
cały szereg. 

Były wreszcie zapytania w sprawach 
emerytalnych. Chcę oświadczyć, że obecnie 
osobiście zajmuję się tem zagadnieniem i 
że drżę do tego, aby w jakiś sprawiedliwy 
sposób zagadnienie to rozwiązać, Jest ono 
bardzo skomplikowane. Jeżeli konstatuję 
dziś, że koszt obsługi emerytur i rent wy- 
nosi prawie tyle, ile obsługa czterech głów- 
nych resortów gospodarczych w Państwie, 


-że już zmniejszyłem bardzo znacznie wszel- 


kie fundusze dodatkowe dla urzędników ak- 
tywnych, że walczymy z trudnościami w 
dziedzinie zatrudnienia młodych przyrasta- 
jących sił — to panowie zrozumieją, że za- 
gadnienie to jest poważne i skomplikowane. 
W ciągu 10-ciu lat wzrosły te wydatki czte- 


CE EE ROW ZORG ZY ZY TĘ CE SEREK P TEZY ZCZEZ ZE aaa a OZ O DEDO 
Powrót „Pułaskiego” do Gdyni 


Na statku przyjechał konsul Argentyny w Gdyni 


do Gdyni 69 pasażerów, między nimi były 
poseł Rzeczypospolitej w Argentynie p. 
minister Mazurkiewicz, odwołany ostatnio 
do kraju po 14-letnim pobycie w Ameryce 
Południowej oraz nowomianowany konsul 
Argentyny w Gdyni p. Savon z rodziną. 
Statek przywiózł ponadto 2.100 ton to- 
waru, m. in. kawę, skóry i bawełnę. 


-Dwa okrety szkolne 
„szwedzkiej marynarki wojennej w Gdyni 


szyn pomocniczych i poruszają się wyłącz- 


‘nie za pomocą żagli. 


Wizyta okrętów szwedzkich w Polsce 
ma charakter nieoficjalny. Okręty pozoó- 
staną w Gdyni do 2 lipca, a zatem mary- 
narze szwedzcy będą mieli sposobność u- 
czestniczenia w uroczystościach „Święta 
Morza*, 

Oba żaglowce przybiły do Nabrzeża 
Wilsonowskiego w Basenie Prezydenta. 


Proces 17-letniego chłopca 
Który otruł rodziców 


zrobił Witkowski. i 
Gdy ze zbrodniczym zamiarem przy- 
szedł do domu rodziców — nie zastał 
tam nikogo, gdyż wszyscy byli w koście- 
le. Witkowski zauważył gotującą się 
kapustę na kuchni i nie namyślając się 
wiele, wsypał do niej arszenik i wyszedł. 
Rodzina, po przybyciu do domu i po spo- 
życiu obiadu poczuła silne bóle i 
torsje. Matka Henryka W., Marjanna 
Witkowska zmarła w męczarniach. Po- 
zostałych członków rodziny, dzięki na- 


tychmiastowej pomocy lekarskiej, ura- 
towano. 
Na rozprawę, oprócz kilkunastu 


świadków, wezwano kilku lekarzy, któ- 
rzy dokonali sekcji zwłok. zmarłej. 


dzie ponad 500 wioślarzy i wioślarek, co 
niewątpliwie stanowi rekord regałowy w 
olsce. 


OLIMPIJSKIE NADZIEJE FINLANDJI. 


Trener olimpijskich lekkoatletów z 
skich, Valste, w następujący sposób 
wia olimpijskie nadzieje Finlandji: , 

Finlandja nie oczekuje sukcesów na 
dystansach od 100 do 400 mtr., gdyż w tej 
dziedzinie kraj ten nie posiada zawodni- 
ków światowej klasy. Niewiele s po- 
siada specjalista 800. mtr., Teileri, nato- 
miast Finlandja liczy na zdobycie złotych 
medali olimpijskich w biegach na 5 i 40 
tys. mir. oraz na 3.000 mtr. z przeszkodami. 
Dotąd niewiadomo kto będzie reprezento- 
wał Finlandję na. tych dystansach, tem- 
bardziej, że Finlandja posiada w tych spe- 
cjalnościach liczną klasę czołową. ` 

Pozatem Finlandja liczy ma zdobycie 
pierwszego miejsca w oszczepie przez Jer- 
vinena. Kotkas w skoku wzwyż może uzy- 
skać dwumetrowy wynik. Dalsze nadzieję 


| jeden kombinowany i jeden zespół 63 puł- 


rokrotnie, na same emerytury z 40 miljo- 
nów na 160 miljonów zł. Muszę więc w po- 
czuciu od, ości dążyć do jakiejś 
zasadniczej reformy na przyszłość, a przy 
tej regulacji pragnę złagodzić i to wszystko, 
co jest krzywdzące w dotychczasowem uję- 
ciu sprawy. 


W odpowiedzi na cierpkie 
wskazówki i pouczenia 


Proszę Panów. Na zakończenie niech mi 
wolno będzie stwierdzić: jako minister pol- 
ski, a nie jako człowiek — bo jako człowiek 
jestem skromny i chętnie bym każdemu z 
panów ustąpił pierwszeństwa — nie mogę 
od każdego z panów przyjmować cierpkich 
wskazówek i pouczeń. Panowie stawiacie 
mi pytania, wywołujące ujemne skutki po- 
lityczne i gospodarcze w kraju i zagranicą, 
pytania, mające wywołać niepokój. 

Prezes Rady Ministrów i Minister Spraw 
Wewnętrznych gen. Składkowski: — Celo- 
wo. 


Sen. Hayman-Jarecki: — Niecelowo. 

Prezes Rady Ministrów i Minister Spraw 
Wewnętrznych: — Gelowo. 

Wicepremjer Kwiatkowski: Muszę zau- 
ważyć, że osoby i organa prasowe, udziela- 
jące podobnie różnych nauk polskiemu mi- 
nistrowi, muszą stanowić kartę czystą i mu= 
szą w stosunku do Państwa uregulować w 
'zupełności swoje zobowiązania. Te pisma, 
które w ostatnich dniach najbardziej mnie 
atakują, a więc np. „Czas“, „Slowo“ i pisma 
grupy konserwatywnej prawie wszystkie: 
od szeregu lat nie płacą nietylko podatku 
dochodowego, ale co więcej, — nie zapłaciły 
podatku z t. zw. „działu drugiego", t. j. za 
swoich pracowników. To jest przywłaszcze- 
nie i bezprawie. Przed szeregiem tygodni 
zapowiedziałem w Sejmie, że od 1-go kwie- 
tnia będę się domagał płatności tych po- 
datków i nalegałem wtedy z naciskiem, aby 
szczególnie te zaległości były zapłacone i 
wyrównane. Od tego czasu rozpoczęto na 
mnie atak. Pisma robotnicze, chłopskie i 
urzędnicze płacą podatki, możecie płacić i 


wy; pan > 
Dostałem niedawno zaproszenie na kon- 


cert, urządzany przez p. hrabinę Potocką w 
salonach państwa Hayman-Jareckich. Ka- 
załem sobie podać wykazy podatkowe pana 
senatora i okazało się, że w tych zeznaniach 
dochodu na urzędowym formularzu zgłasza 
on tyle, co np. starszy radca ministerjalny. 

Panowie oponenci, Płaćcie podatki, speł. 
niajcie swoje obowiązki względem Państwa, 
a potem krytykujcie. (Długotrwałe okla- 
ski). 


e L 00000 
Młody nast. tronu i stary obywatel! 


Rumuński nast. tronu ks, Michał w podróży roz- 
mawia z najstarszym mieszkańcem klasztoru 
Dradomirna. 


Notatki sportowe 

WKS „Gryf” w „Marszu do Morza” 
W dniu 29 bm. odbędą się na trasie Sta- 
rogard — Skarszewy — Kościerzyna, dłu- 
gości 52 i pół doroczne zawody marszo- 
we Okręgu VIII. Związku Strzeleckiego 
pod nazwą „Marsz do Morza“, połączone 
ze strzęlaniem. É 

Do powyžeżych zawodów W. K. S. „Gryf 
Toruń wystawia 2 zespoły wojskowe, w tem 
ku piechoty. WWE NE, | 

Skład ze ko: nego: ` plut. 
Siekierski (d-ca zespołu), strzelcy Rofnasz- 
ko, Słauta, pa R He ~ jez. 
wez z. p. p.) kan. Nowak, 1. 
proc z 31 p. a. l; kan. Jażdżew$ki, 
kan. Górny 8 p. a. c. strz. Jarnolicz, sttz. 
Wawrzyniak z 63 p. p. i szer. Zakowicz Y a 
1 b. bal. ky 

Skład zespołu 63 p. p. plut. Franc d-ca * 
zespołu, podchor. Borzestowski, kpr. Dy-: 
lewski, kpr. Kamodała, st. strz. Bryger, strz. 
Śmieszny i strz. Kozłowski, Ostrowski, Szule | 
Thiel, Ciechanowski, Krause, Chmielew- | 
*KZZWECJA — SZWAJCARIA 542 (2:0). | 
piłki noż- 


b 
f 
f 


. 


nie się straszna rzecz, jeżeli te rektyfikacje 
nie będą przez państwo wykupione. Przez 
parę tygodni toczyła się zacięta walka o to 
„kanna._ Nie obronilem się całkowicie. Skarb 


Finlandji dotyczą Aki Jervinena w dzłe-| W międzypaństwowym mec b 
sięcioboju i Virtanena w biegu maratoń- | nej w Sztokholmie, rozegranym w obecno 
skim, oraz w dysku — Kotkasa, w kuli — | ści 14000 widzów, zwyciężyła reprezentacje 
Baerlunda, w młocie — Paerhola. Szwecji w stosunku 5:2 (2:0). 


osady olimpijskie, dla których regaty sta- | 
nowić będą swego rodzaju egzamin przed- j 
olimpijski. 

Łącznie w regatach tych startować bę- 
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Cyfry, które biją 
na alarm 


Oddawna już wiadomem było, że po- 
bór rekruta w Polsce wykazuje niedo- 
stałeczny stan zdrowia i rozwój fizycz- 
ny młodzieży, że komisje poborowe zmu- 
szone są odrzucać znaczny odsetek kan- 
dydatów. Można się było wprawdzie po- 
cieszać, że wojsko stawia duże wyma- 
gania, mając bowiem do rozporządzenia 
"nadmiar obowiązanych do odbycia służ- 
by wojskowej, może przeprowadzać da- 
leko idącą selekcję i wybierać tylko 
tych, którzy łatwo zniosą trudy dwulet- 
niego przeszkolenia. 

Nie była to naturalnie pociecha po- 
, ważna, jeśli się weźmie pod uwagę, że 
jedną z głównych przyczyn wprowadze- 
nia ustawodawstwa ochronnego pracy 
„był właśnie słaby rozwój fizyczny mło- 
dzieży stwierdzony przy poborze rekru- 
ta w różnych państwach, w okresie 
gwałtownie rozwijającej się produkcji 
przemysłowej w końcu XVIII i początku 
XIX wieku. Rządy: niemiecki, austrja- 
cki i inne doszły do wniosku, że sprawa 
(zdolności i sprawności fizycznej mło- 
„dzieży jest ważniejszą z punktu widze- 
'nia interesów Państwa i jego obronno- 
ści, niż dorobek prywatnego przemysłu, 
irozwijającego się kosztem nadmiernego 
'wyzysku pracowników i wprowadziły 
'szereg ustaw, regulujących warunki 
ipracy w przemyśle i innych dziedzi- 
'nach produkcji. 

Z pewnością i u nas wzgląd ten za- 
ważył na rozwoju ustawodawstwa pra- 
„cy i w dalszym ciągu jest stale brany 
pod uwagę. W ostatnich latach jednak 
„obok zagadnienia złych warunków pra- 
cy, ujemnie wpływających na zdrowie 
„młodych pokoleń, wysunęła się spra- 
‚wa braku pracy. 

Tegoroczny werbunek bezrobotnej 
|młodzieży do obozów pracy, przeprowa- 
dzony przez Fundusz Pracy wykazał w 
,jaskrawy sposób katastrofalny stan 
„zdrowia młodzieży szczególnie zaś w 
ośrodkach największego nasilenia bez- 
'robocia. 

Brak jest jeszcze ostatecznych obli- 
„czeń, już obecnie jednak stwierdzić moż- 
na, że co najmniej 50 proc „kandydatów 
zostało przez lekarzy zdyskwalifikowa- 
„nych, jako nie nadających 'się do pracy, 
,a w miejscowościach takich, jak np. Za- 
,wiercie odsetek odrzuconych wynosił 
"około 80 proc. 

Jeżeli się weźmie pod uwagę, że pra- 
‘'ca-w obozach pracy, trwająca 6 godzin 
„dziennie, nie może się równać z truda- 
Imi przeszkolenia wojskowego, że obozy 
raczej hartują i zaprawiają młodzież do 
przyszłej służby w wojsku, — a dalej, 
jeśli się zważy, że w sytuacji obecnej 
obozy te stanowią jedyny prawie ratu- 
nek dla młodzieży, nie mogącej w inny 


skwalifikowanych nabiera szczególnej 
Co będzie - ze społeczeństwem, jak 
wyglądają perspektywy rozwoju silne- 
go państwa, jeśli połowa, a w poszcze- 
gólnych miejscowościach znacznie wię- 
cej jeszcze młodzieży okazuje się nie- 
zdolną do pracy. 
Szereg przyczyn składa się na fatal- 
ny stan zdrowia młodzieży. 
Przedewszystkiem oczywiście długo- 
'trwałe bezrobocie. Dzieci rodzin, które 
od wielu lat pozbawione są pracy, które 
żyją z dnia na dzień, z dorywczego za- 
robku, zasiłku, pomocy społecznej. czy 
rodzinnej, zawsze nie wystarczającej na 
normalne minimum egzystencji nie mo- 
ga nabrać sił, zdrowia do pracy. 
Dzieci robotników zatrudnionych, 
ale zarabiających 1 zł, 1.50 zł, czy 3 zł 
dziennie, zatrudnionych bardzo często 
zaledwie kilka dni w tygodniu, choć po- 
zornie należą do dzieci uprzywilejowa- 
nych — tych, których rodzice mają pra- 
cę — również jednak wychowane są TE tiee Aa aaa a Odie 
warunkach, które nie mogą im zapew- MEM 
nić zdrowia i zdolności do pracy. 


stępne pokolenia, zrodzone z obecnej 
młodzieży bezrobotnej i niezdolnej do 
pracy? 

Sytuacja obeona zaciąży z pewnością 
w ciągu szeregu długich lat na rozwo- 

_ ju, sile i obronności Państwa. 

Jest jasnem, że radykalnem lekar- 
stwem może być tu jedynie WALKA Z 
BEZROBOCIEM, zatrudnienie starszych 


posterunek policji, mieszkanie starosty i 
sklepy żywnościowe, dokonane przez zbroj- 
ną bandę, zorganizowaną i poprowadzoną 
przez prezesa zarządu Stronnictwa Naro- 
dowego na powiat krakowski Adama Do- 
boszyńskiego, wywołały zrozumiałe i po- 


"sposób uzyskać pracy — odsetek 


Po zbrodni myślenickiej 


Ponury rejestr wystepnej działalności Stronnictwa Narodowego 


Napady rabunkowe w Myślenicach na 


wszechne oburzenie 
społeczeństwa. 

W celu dokonania napadu Doboszyński 
zorganizował w sposób konspiracyjny człon- 
ków i sympatyków Stronnictwa Narodowe- 
go, ukrywając przed nimi cel właściwy 
wyprawy. W nocy, poprzedzającej napad, 
odbyło się u inż. Doboszyńskiego zebranie 
zwerbowanych przez niego członków i sym- 
patyków okolicznych kół Stronnictwa Na- 
rodowego. Po zebraniu banda, złożona z 
ponad 100 osób, ruszyła pod przewodnict- 
wem  Doboszyńskiego do Myślenic. 

W drodze część zwerbowanych, dowie- 
dziawszy się celu wyprawy i z obawy przed 
odpowiedziałnością, zawróciła do domów, 
część jednak steroryzowana przez Dobo- 
szyńskiego groźbą użycia broni, udała się 
za nim i po przybyciu do Myślenie pod o- 
słoną nocy, przystąpiła pod wodzą tytuło- 
wanego przez bandę „inżyniera“ Doboszyń- 
skiego do rabunków, 

W Myślenicach banda rozdzieliła się na 
dwie grupy, z których jedna dokonała na- 
padu na posterunek policji. Na posterunku 


wśród miejscowego 


Zdjęcie nasze przedstawia eskadrę francuskiej floty wojennej, która przybyła do Casablanki 
dla wzięcia udziału w wielkich manewrach śródziemnomorskich 


Onegdaj rozpoczęły się w Warszawie 
obrady Międzynarodowego . Kongresu 
Wełnianego. W uroczystości otwarcia 
Kongresu wziął udział Min. Przemysłu 
i Handlu — p. Antoni Roman, który 
przed rozpoczęciem konferencyj wygło- 
sił obszerne przemówienie. 
W mowie swej, p. min. Roman skre- 
ślił historję polskiego przemysłu weł- 
nianego i jego stosunęk w współpracy 
na ogólnym rynku wełnianym świata. 
Przechodząc do omąwiania zadań i ce- 
lów Międzynarodowego Kongresu Weł- 
nianego, mówca podkreślił korzyści, ja- 
kie przynosi działalność związku w 
obrotach międzynarodowych. Również 
uwypuklił wpływ ograniczeń przywozo- 
wych, stosowanych przez prawie wszyst- 


|i młodzieży. Lecz na to lekarstwo cze- 
A jak będą się przedstawiać te na- | 


kać nie można. 

Niezależnie od tych zasądniczych za- 
gadnień rezultaty werbunku do obozów 
pracy winny wzmocnić czujność czyn- 
ników rządowych i społecznych, zapew- 
nić rodzinom bezrobotnym znacznie wy- 
datniejszą pomoc i opiekę szczególnie 
w formie dożywiania i opieki lekarskiej, 
oraz rozwoju sprawności fizycznej mło- 
dzieży przez wychowanie fizyezne w naj- 


XIl-go Międzynarodowego Kongresu Wełnianego 


policji członkowie bandy  zrabowali pie- | bynajmniej wypadek odosobniony, lecz nā- 
niądze oraz kilka karabinów starego typu, | odwrót stanowią one tylko ogniwo wystę- 
przechowywanych na posterunku dla ce- | pnej akcji, jaką na terenie całego kraju: 
lów P. W. i W. F., a druga, uzbrojona w | usiłuje prowadzić Stronnictwo Narodowe., 
pałki, siekiery i sztaby żelazne, dokonała | Polega ona na próbach siania niepokoju i: 
napadu na sklepy, skąd zrabowała żyw- | wywoływania zamieszek,. napadów i a-. 
ność. Po obrabowaniu posterunku poli- | wantur. Stronnictwo Narodowe posługu-: 
cji, przestępcy zdemolowali i zrabowali | je się przytem najgorszemi elementami,- 
mieszkanie starosty w Myślenicach. które niejednokrotnie dopuszczają się czy- 

Uczestnicy bandy, zaopatrzywszy się | nów zbrodniczych. j 
w zrabowaną w sklepach żywność, ukryli Wystarczy przejrzeć : rejestr, skazują- 
się w obawie przed pościgiem w lasach, po- cych wyroków sądowych, by stwierdzić 
łożonych pomiędzy Myślenicami a Mszaną | duży udział członków Stronnictwa Naro- 


Dolną, gdzie natychmiast wysłany pościg dowego za różnego rodzaju przestępstwa 
policyjny ich zastał i osaczył. W czasie | kryminalne. 


strzelaniny jeden z uczestników bandy zo- I tak w dniu 6-ym kwietnia r. b. sąd 


stał raniony. Ranny członek bandy umie | gkręgowy w Gnieźnie skazał Jana Balce- 
szczony został w szpitalu w Krako- | rzaka na karę więzienia za rzucenie bom- 
wie. by do mieszkania żyda, który był jego wie- 


Do chwili obecnej, w wyniku pościgu | rzycielem, w dniu 20-ym maja r. b. sad o- 


kręgowy w Poznaniu skazał Stanisława 
zostało zatrzymanych 17 osób. M. in. po- Koxota na półtora roku więzienia za na- 


licja aresztowała znanego działacza Stron- | pad rabunkowy, w dniu 18-ym marca r. b. 
nictwa Narodowego w Krakowie, studenta | sąd zżera w ya A e OE 
Marjana Wąchałę. U zatrzymanych poli- | mara OIszews iego na sx 
cja znalazła broń oraz zapasy żywności, io" w ae Sak todo merse 
zrabowane w sklepach w -Myślenicach. | gowy'w Katowicach skazał Jana Koźmiń- 
Dalsza likwidacja bandy jest w toku. Na | skiego na półtora roku więzienia za rzuce- 
miejsce wypadku wyjechali przedstawicie- | nie bomby do redakcji dziennika „Polska 


3 i . | Zachodnia“, w dniu 19-ym czerwca r. b. 
le rany prokuratorekich i administra sąd okręgowy w Poznaniu na sesji wyjaz- 
cyjnyc 


dowej w Lesznie skazał Teofila Wałkow- 
Ekscesy w Myślenicach zasługują na | skiego i 38 towarzyszy na katy od 10 aa. 
rowsz. iż nie jest to | sięcy do 2 lat więzienia za wykonanie ser. 

bača x ZR i pozycja bombowych -na terenie pow. 
kościańskiego, w dniu 12-ym lutego r. b. 
sąd okręgowy w Katowicach skazał Wła» 
dysława Jakubowskiego i 18 towarzyszy 
na kary od 1 do 3 lat więzienia za wykona- 
nie serji zamachów bombowych na terenie 
województwa śląskiego, 'w dniu. 6-ym 
kwietnia r. b. sąd okręgowy w Łodzi ska- 
zał Napoleona Siemaszkę i 22 towarzyszy 
na kary od 1 do 4 lat więzienia za serję za- 
machów bombowych w Łodzi, w dniu 
18-ym maja r. b. sąd apelacyjny w Pozna- 
niu skazał Teodora Żurawskiego i 18 to- 
warzyszy na. kary od 3 do 12 miesięcy wię” 
zienia za zajścia przedwyborcze.w Żninie, 
w dniu 21-ym stycznia r. b. sąd OOEZOWY, 
w Bydgoszczy skazał Jana Wnuka i 2 to- 
warzyszy na kary od 12 do 18 miesięcy wię- 
zienia za zajścia przedwyborcze w pow. 
wyżyskim, w dniu 18-ym marca r. b. sąd 
okręgowy w Rawiczu skazał Juljana Mi- 
chałowskiego i 25 towarzyszy na kary od 
9 do 18 miesięcy więzienia z zajścia z po- 
licją i usiłowanie odbicia aresztowanych 
w  Bojanowie, w dniu 13-ym marca r. b. 
sąd okręgowy w Łomży skazał Grzegorza 
Wronowskiego i 7 towarzyszy na kary od 
2 do 6 lat więzienia za zajścia przedwybor+ 
cze w Kobylinie, w dniu 18-ym maja r. b 
sąd okręgowy w Kaliszu skazał Sobczaką 
i 13 towarzyszy na kary od 6 do 10 miesię- 
cy więzienia za wywołanie zajść w powie 
cie konińskim, w dniu 23-cim maja r. b 
sąd okręgowy w Poznaniu na sesji w Ro- 
goźnie skazał Józefa Przybylskiego i 10 
towarzyszy na kary od 6 do 12 miesięcy 
więzienia za wywołanie zajść na nielegal- 
nem zgromadzeniu Stronnictwa Narodo- 
wego, w dniu 20-ym lutego r. b. sąd okrę- 
gowy w Wadowicach skazał Jana Dumę 
i 12 h ett eiua mw na kary od 3 do 10 miesię- 


cy więzienia za opór władzy i wywołanie 
mag Bai Andrychowie, w dniu 22-im maja 
r. b. sąd okręgowy w Wadowicach skazał 
„ dad ek Capka i 8 towarzyszy na kary” 
od 3 do 7 miesięcy więzienia za nawoływa* 
nie do bicia żydów i opór policji w Zawoji, 

w dniu 17-ym. kwietnia r. b. sąd okręgowy 
E Radomiu skazał Wincentego  Szymań- 
skiego i 8 towarzyszy na kary od 3 do 6 
miesięcy więzienia za ekscesy antyżydo- 
wskie w Przysusze, w dniu 16-ym maja r. 
b. sąd okręgowy w Kielcach skazał Julja- 
na Pawlusińskiego i Jana Michalskiego 
na kary po 6 miesięcy więzienia za rzuca- 
nie bomb cuchnących, w dniu 26-ym maja 
r. b. sąd okręgowy w Częstochowie skazał 
Bolesława Kołodziejczyka i 11 towarzyszy 
na kary po 6 miesięcy więzienia za eksce-, 
ey antyżydowskie w Skrzyncach, w dniu 
9-ym czerwca r. b. sąd okręgowy w Rado 
miu na sesji w Opocznie skazał Ignacego 
Niemirskiego i 15 towarzyszy na kary od 
6 do 18 miesięcy więzienia za udział w zaj. 
ściach w  Odrzywole. W dniu 12-ym Ii 
stopada ub. r. sąd okręgowy w Warszawią 

skazał Wacława  Gąskiewicza i 17 towa- 
: Pry na kary od 6 miesięcy do 3 lat wię 
| zienia za zajścia przedwyborcze w Kowie- 
sach. Ponadto w dniu 17-ym lutego r. b, 
Stanisław Kuczwalski i 4 towarzyszy doko- 
nali zamachu bombowego w Częstochowie, 
w dniu 9-ym marca r. b. Pijanowski do- 
konał zamachu bombowego w Łodzi i w 
dniu 4-ym kwietnia r. b. Jan Chwołka i 
2 towarzyszy dokonali zamachu bomibowegoj 
w Tarnowskich Górach. 


kie państwa, wchodzące w skład Mię- 
dzynarodowego Kongresu Wełnianego. 
W związku z wprowadzeniem ogra- 
niczeń w Polsce p. minister Roman po- 
wiedział: — Tak z naszych zarządzeń, 
jak i z samego systemu porozumień 
międzynarodowych i zawieranych kon- 
kretnych tranzakcyj wynika stała natu- 
ralna tendencja rozwojowa, której z je- 
dnej strony sprzyja zarysowująca się 
poprawa konjunktury świata, a która w 
innym wypadku uzależniona jest od roz- 
szerzania się możliwości zb,yu na na- 
szych rynkach odbiorczych. 

Po przemówieniu p. ministra Roma- 
na rozpoczęto obrady XII. Międzynaro- 
dowego Kongresu Wełnianego. 


rozmaitszych formach. Z pewnością bo- 
wiem, obok złych warunków  mieszka- 
niowych, niedożywiania i niedostatecz- 
nej pomocy lekarskiej, na zły rozwój fi- 
zyczny młodzieży wpływa i brak wdro- 
żenia jej do pracy, brak zaprawy i wy- Wzrost przestępczości, wywołany agita- 
ćwiczenia w wysiłku fizycznym. eją Stronnictwa Narodowego, zmusił 6- 

Dane Funduszu Pracy biją mocno flistatnio władze — jak to miało miejsce na 
na alarm, nie wolno jest przejść nad Hśląsku i w pow. kościańskim — do całko- 
niemi spokojnie do porządku dziennego. 

J. M. 
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Przez Dobrzyń i Golub 


Zamieraj iasteczka. — Mali tragarze. — Nędza i beznadziejność Jtlzi pracy. — Monte Carlo na kamie- 
ła Coo Bej = pode a — Sześcioletni zwolennik Monopolu Ty:oniowego. — Co będzie z nimi? 


Nareszcie Dobrzyń! Waskiemi, wysła- 
nemi „kociami łbami* uliczkami wjeżdża- 
my na obszerny, czworokątny rynek. Ni- 
skie, jakby przerażone swą beznadziejną 
brzydotą domki, przywarły do ziemi nie- 
zdarne i pokrzywione. 

Sobota. Pozamykane na głucho drzwi 
żydowskich sklepików i mizerne „wysta- 
wy“ w maleńkich, brudnych oknach. Mia- 
sto pogrążone w ciszy, robi wrażenie cze- 
goś głuchego, czegoś przerażająco mart- 
wego. 

Autobus zatrzymuje się. Wychodzimy i 
odrazu wpadamy.w rozkrzyczaną gromadę 
chłopców w wieku od lat 9 do f5-tu. 
Wszystkie ręce wyciągnęły się nagle do 
mej walizki i wszystki oczy gorączkowo 
i natarczywie utknęły w mej twarzy. 
Chłopcy starają się przekrzyczeć jeden dru- 
giego: — Ja odniosę walizkę! Proszę pani, 
ja odniosę! Ja! Ja! 

Muszę trzymać walizę mocno, bo czuję, 
„że lada moment porwą ją te wątłe. brudne 
rąezyny i zacznie się bój o prawo odniesie- 
nia jej na stację i o prawo otrzymania za |- 

=t dziesiątki. Z mojej walizki zostaną na- 
pewno strzępy. "BCE 
i , — Proszę pan „ ja, ja 
_— No więc kto? Kto ma ją odnieść? 
Och, czemuż niema tu z piętnastu pa- 
© sażerów z walizkami, a tylko ja jedna i 
jeszcze dwóch panów, którzy toczą właśnie 
„na uboczu zażartą walkę o prawo własno- 
ręcznego niesienia swej walizki. Qczywi- 
ścia zwyciężają i z miną triumfatorów |. 
śpiesznie idą w kierunku Golubia. Ale ja 
muszę ulec. to sprawa przesądzona. Pozo- 
staje mi tylko prawo wyboru jednego z tej 
rzeszy. który będzie niósł moją komplet- 
:nie pustą walizkę na stację, i oczywiście 
jak zwyczaj każe, jeszcze drugiego, któryby 
-amu nieść pomagał. i 

Wybieram i ruszamy z miejsca do sta- | 
„cji kolejowej w Golubiu a rozczarowana i 
.zniechęcona gromada chłopców rozsypuje 

"się i staje pod płotkiem. Przegrali. 
— Czy tu zawsze jest tak pusto? — py- 
"tam „tragarzy“. 

— O nie, zwykle bywa jeszcze puściej, 
ka szabas, to dużo żydów rusza się na 
ulicy. 

Istotnie „ruszają się“ przeważnie żydzi. 

„Ubrani dość porządnie, spacerują w świą- | 


Współpraca pomorskiego 
pal ana danger Asa | Samorządu gospodarczego 


drzwiami siedzą nasi, ci najdawniejsi|Z konferencji przedstawicieli izby Prze słowo-Handiowej 
mieszkańcy cudnej. rycerskiej Ziemi Do- w Gdyni i Pom. izby Roin. w Toruniu 
brzyńskiej. Potomkowie tych. co przez i 
wieki wiernie stali na straży polskości. Ci 
co wytrwali. — Lecz jakiż jest ich wygląd? 
3 Nie, stanowczo ani w Toruniu, ani w ża- 
dnem innem dużem mieście nie widzi się 
tej bazgranicznej nędzy, co tam w tem 
małem miasteczku nad Drwęcą. Jak daw- 
no ci ludzie głodują, skoro twarze ich są 
tak zapadnięte i szare? Jak długo będą 
trzymać się.na suchych grzbietach poszar- 
pane, zniszczone łachy, skoro dziś prze- 
śwituje przez nie gołe ciało. Wzrok apa- 
tyczny. a wyraz twarzy tępy i przygnębio- 
ny. To wszystko bezrobotni. : 
+ Tam pod ścianą. na wielkim kamieniu 
-czterech mężczyzn gra w karty. Wytłu- 
__Szczóng i brudne, dawno zatraciły swój na- 
' turalny wygląd, dopiero ręka amatora-ar- 
: tysty namalowała na nich atramentem po- |- 
raz drugi znaki i figury. Na kamieniu w 
„blaszanem pudełku — bank. Parę miedzia- 
ków, parę papierowych krążków i dwa gu- 
ziki. Ale oczy patrzą w karty chciwie i go- 
'rączkowo. Fiu, taki bank to təż przecie 
'gkarb, — no nie? 
Oto już mijamy most i stawiamy pierw- 
sze kroki na ziemicy pomorskiej. I tu wą- 
-zjutka uliczka z „kociemi łbami", a potem 
duży rynek. — Niegdyś mówiono, że wszy- 


na schodkach spotykamy się. dziecko? 
I otwieram mu małą, czarną piąstkę. Le- | ję mróz pod skórą — to już tak jest źle? 


oburzony (dostał właśnie do niesienia pacz- | rozmowna pani i już. 


W ostatniej chwili 


przypominamy, iż wszel- 
Riego rodzaju reklamy 


specjalnego numeru 


poświęconego sprawom 
handlowym morskim 


przyjmujemy jedynie przez dzisiejszy dzień (piątek) 
Niech nikt nie pominie tej doskonałej okazji reklamowej. 


Przemysłowo-Handlowej w Gdyni z |nem znaczeniu gospodarczem, 


wę 


wspólne konferencje, kolejno w Toruniu wę kontroli obrotu towarowego; w zwią- 
i w Gdyni, podczas których omawiane | zku z tą ostatnią sprawą postanowiono 
zostaną sprawy gospodarcze, interesu- wystąpić z wnioskiem o podniesienie 
jące oba samorządy, m. in. ustalono, że | granicy wartości towarów, wywożonych 


dzie omówienie podziału kontyngentów | 50.— zł do 150.— zł, oraz o rozszerzenie 
"wywozowych do Niemiec. sięci placówek, kontrolujących obrót to- 

Pozatem ustalono, że przedstawicie- | warowy z zagranicą i W. M. Gdańskiem. 
le obu samorządów zapraszani będą na | 


Obniżka opłat administracyjnych 


Okólnik p. premiera gen. Sławoj-Składkowskiego 


Prezes Rady Ministrów gen. Sławoj | świadczenie podpisu — 50 


8T; 


stkie pomorskie miasta są takie piękne i | Składkowski wydał okólnik do wojewodów, 8) za poświadczenie, iż dany rolnik jest 


czyste, i dobrze pamiętam ten niedawny 
czas, gdy porównywano między sobą, prze- 
dzielone tylko rzeczką dwa miasteczka nad 
Drwęcą — Dobrzyń i Golub. 

Istotnie Golub, po wejściu do niego z 
ghetta żydowskiego Dobrzynia, był orzeź- 
wiającym powiewem polskości, czystości i 
ładu. Czyściutkiż miasto z równemi cho- 
dnikami błyszczało szkłem olbrzymich wy- 
staw i śmiało .się rónokolorowem kwieciem 
balkonów. . Dziś... pozabijane deskami wy- 
stawy, na ulicach moc żydów i wszędzie to 
samo przygnębienie i dzpresja. 

Smutno... I ty małe, śliczne miasteczko 
nie obroniłoś się przed zalewem żydów i 
beznadziejną walką z biedą. 

, Obchodzę dookoła rynek i zatrzymuję 
się przy jednej z piekarń, Kiedyś sprze- 
dawali tu znakomite „szneki* w kształcie 
rożków z konfiturami, Taką mam chęć 
tnów przywitać się z nismi. 


Chłopcy czekają przed. piekarnią a ja 
wchodzę do wewnątrz. Dziś jednak rożków 
niema. — „Nie wypiekamy*. Zato innego 
pieczywa o smakowitym wyglądzie i za- 
pewne smaku jest moc. Kto to pozjada te 
wszystkie buły, rogale i chleby? W- pie- 
karni klientów -mało = ja i mały, może 
sześcioletni umorusany obywatel z zaciś- 
niętą w garści „forsą”. 

Panienka oddaje mi paczkę z pieczywem. 
i pytająco patrzy na małego klienta. Ten 
nią zabiera jej czasu i nie przebiera zbyt 
długo w pieczywie. Podchodzi bliżej i py- 
ta krótko: — Czerstwy jest? =. Niema. 


przewodniczących wydziałów pa ść cą właścicielśm gospodarstwa rolnego — 30 gr. 


i prezydentów mias zarządzający ) zaświadczenie dla zakupu soli b 
mie £ zw. opłęt adaslniot, A A 


rozumieniu z Ministrem Skarbu najwyż- | groszy. 
sza granica opłat została określona, jak W tych związkach samorządowych, 
następuje: i gdzie opłaty te zostały już ustalone w niż- 
: 2 za priye "1 odpisu j poźwiadcne- szych stawkach niż wyznaczone okólnikiem 
nie jego zgodności z oryginałem gr. za | granice w żadnym adku nie mogą spo 
każdą stronę tekstu oryginału; wodować podwyżki piya pe 
2) za potwierdzenie tożsamości lub po- 


O czem należy pamietać 


w sezonie owoców 


Owoce są bardzo zdrowe. Zawierają wi- | Owoce zerwane do jedzenia wprost z drze- 
"taminy, sole mineralne, ożywcze olejki lot- ! wa wystarczy wytrzeć czystem płótnem. 
ne, soki i cukier gronowy. Spożywając je- Owoce powinno się, zwłaszcza gdy cho- 
dnak w lecie owoce, należy pamiętać o dzi © pestkowe, dobrze zgryźć i przeżuć, 
wskazaniach higjeny, aby uniknąć tak czę- ; żeby ułatwić trawienie ich. Po wiśniach, 
stych wypadków zachorowań i niedyspo- | agreście nie należy bezpośrednio pić wody, 
zycyj żołądkowych, zarówno u dorosłych | co może wywołać ostre, silne bóle i kur- 
jak i u dzieci, cze żołądka. Wogóle zaś należy konsumo- 
Owoce, wszystko jedno jakie, należy | wać naraz niewielkie porcje owoców, aby 
spożywać tylko dojrzałe; niezupełnie doj- | nie przeciążać żołądka i nie wywoływać 
rzały owoc lub nadgniły jest niestrawny i | zdarzających się nierzadko dyspepsyj. 
sszodliwy. * Owoce należy opłukać wo-|Nie wolno bezwarunkowo połykać peak 
dą bieżącą przed spożyciem, aby w | wieien, śliwek etc., gdyż może się to stać 
sunąć z ich powierzchni kurz, piasek, | powodem ostrych bólów, a nawet doprowa- 
wszystko, €o się nagromadzi podczas tran- | dzić do zapalenia ślepej kiszki, : 
sportu i w sklepie lub w halach targowych. 


Chłopiec prędko wychodzi z piekarni, ale — Co? papierosy?.. to _ sześcioletnie 
— Czemu pytasz o czerstwy chleb? Obaj chłopcy kiwają głowami, a ja czu- 


ży tam brudna  dwudziestogroszówka, za Teraz wychodzimy z rynku i skręcamy 
którą może kupić cały bochenek chleba, | w boczną uliczkę. Na schodkach, przed 
ale czerstwego, bo czerstwy jest tańczy. jednym z domów siadzi gromadka męż- 
Uważałam, że powinnam mu dołożyć te kil- czyzn i kobiet. Podeszłam do nich i rozpo- 
ka groszy do ceny chleba Świeżzgo, jednak częłam rozmowę. Nie robię żadnego wy- 
towarzysz mego „tragarza* był na ten czyn wiadu, o nic też specjalnie nie pytam... ot 


kę z bułkami i zapewne dlatego czuł się Więc oczywiście o tem i owem. Młodzi 
śmielszy). — Proszę pani, jemu nie warto mówią, że zawsze pewnie było tak źle. 
dawać pieniędzy, u nich w domu wszystko | Istotnie ta zła” passa trwa tak długo. że 
przepijają, a ten mały jak skądś złapie | kilkoletni okres po stabilizacji, naszej wa- 
parę groszy to zaraz kupuje sobie papie- | luty aż po rozpoczęcie się kryzysu świąto- 
TOSY... | wego, zbladł i zatarł się w długich dniach 


W dniu 8 czerwca odbyła się w To- | posiedzenia tych komisyj obu Izb, na 
runiu konferencja przedstawicieli Izby których omawiane będą sprawy o ogól- 


przedstawicielami Pomorskiej Izby Rol- Poza temi sprawami natury ogólno- 
niczej. organizacyjnej na konferencji omówio- 
" W wyniku tej konferencji ustalono, | no projekt ustawy o rynkowem przygo- 
że obie Izby odbywać będą co miesiąc | towaniu produktów rolnych oraz spra- 


stałym punktem tych konferencyj bę- | bez kontroli na teren W. M. Gdańska, z 


lę- 
acyjnych. W po- | cej, w zasadzie bezpłatne, najwyżej do 30]: 


At kosztem 70 
pod dynem, zasila w światło i silg calg 
aoludniowa Analis. 


nędzy i głodu. Chyba już tak zawsze było... 
Jednak starsi pamiętają czas, że było tu 
dobrze, nawet bardzo dobrze. O, dawne, 
dawne to czasy — wiadomo, miasto pogra- 
nicznaą, można było radzić sobie tak 4 o- 
wak. — Ale nie żałowalim, że się urwało, 
nie.. Polska, ojczyzną... wrócilim. do . swo- 
ich, cieszylim się... ale czemu jest źle? Na- 
sza ziemia żyzna, urodzajna wyżywi nie 
wiem iłu — a tymczasem €o i raz ktoś z 
tej ziemi, ze wsi ściąga do miasta i do na- 
szej nędzy się przyłącza... bardzo jest fie, 

Tak, źle i smutno. A na świecie tym- 
czasem, aż kipi pełne, bujne lato. i 

'Szafirowe niebo, zieleń soczysta I mie- 
spalona jeszcze słońcem i zapach ine 
skoszonej trawy. LAN: : 

Idziemy drogą do stacji, położoną w rd 
wozie zarośniętym dziesiątkami -wspania- 
łych, czereśniowych drzew. =? ł 

Jak łatwo i lekko jest oddychać, gdy, 
zniknie już obraz nędzy ludzkiej i po obu 
stronach wspaniale. udeptanej drogi wzrok 
zanurzy się w morzu zieleni i błękitu. Jak 
cudny, jak cudny tu wydaje się świat. I 
gdyby stale - można było. mieć przed 
oczami tylko ten przepych zielonej barwy 
i niepokalany szafir nieba. Lecz -przeđe-\ 
mną biegną oto dwaj chłopcy z granatową | 
walizką i małą paczką w rękach. Jeden z| 
nich pewnie spostrzegł. moje zamyślenie, | 
bo widać wyraźnie, że ma chęć zabawiać | 
mnie rozmową. Przygłądam mu się. uważ- | 
nie. Cóż to za miły chłopczyk. Szczuplut- | 
ki, wysoki i prosty jak trzcinka, robi takie 
wrażenie, że momentalnie patrzeć muszę 
na łany, kołyszących się teraz wzdłuż dro- 
gi młodych, zielonych pędów żyta. Taki 
sam jest młodziutki i prosty. Chude: ra- 
miona chłopca okryte są dziurawą mary- 
narką. bose nogi chude i zczerniałe. „ Ale 
niebieskie oczy są jednak wesołe, przyjaz-. 
ne... jaki miły ma głos. 

— Te drzewa, proszę pani, to nałeżą do 
gminy Golub. Gmina. wydzierżawiła je 
panu C., ale z.temi czereśniami, to jakoś 
niebardzo... dziś taki straszny padał grad, 
postrącał owoce, będą mieli straty. 

— O, jak ty wszystko. wiesz — a po- 
wiedz mi, uczysz się? — Tak. Z 

— A czy dobrze? — Dobrze, proszę pa- 
ni, przeszedłem teraz z dobtym wynikiem 
do piątej klasy. Właśnie dziś otrzymałem 
świadectwo. 8 
ë cje Och, prawda, dziś rozpoczęły się ws 

acje. : 
Chciałam zapytać go, co myśl : robić, 
gdy: skończy szkołę, ale w porę ugryzłam 
się w język. Bo czyż wiadomo jest. co be- 
dą robić wszyscy ci mili i dobrze uczący się 


chłopcy, gdy skończą szkołę i w domu po- 


wiedzą im: — Teraz już jesteś duży, -mu- 
sisz- radzić: sobie sam. . À 
„Może będą grać w karty o papierki i 
guziki, może będą czekać na „pasażera z 
walizką... może... A 

Ale już jesteśmy na stacji. Chłopiec 
stawia walizkę przy kasie z biletami a je- 
go towarzysz kładzie na niej paczkę z: pie- 
czywem, > ? 

Teraz zapłata. — Oto wasza forsa, a dk 
ciebie jeszcze jedna dziesiątka — to za do- 
bre świadectwo. $ ARIEL, 
-Po chwili siedzę już w wagonie, æ pa- 
trząc na mijający krajobraz, tej ` bogatej, 
pięknej ziemi daremni3 usiłuję wyrzucić 
z myśli obraz małego palacza, bezrobotnych 
i miłego chłopca, który właśnie. dziś otrzy- 
mał dobre świadectwo. ahaidi 


A ; 
U osób przygnębionych, wyczerpa- 


nych, niezdolnych do pracy naturałna 
woda gorzka Franciszka-Józefa pobu- 
dza obieg krwi, wzmacnia zdolność my- 
ślenia i chęć do pracy. Zal. przez lekarzy. 


EC PSOE YZ 


Elektrownia z własnemi statkami 


miljonów zł w Fulbam 


PIĄTEK, DNIA 28 CZERWCA 1936 R. 


-S$ymfonja wielkiego miasta | 


Noc w Saint Etienne — Symfonia świateł i cieni — Sen — 
koła szybów — En bas! — Tempo...! 


Nie wiem, czy kto z naszych Czytelni- 
ków, obserwował, budzenię się czy układa- 
nie do snu — wielkiego przemysłowego 
miasta. 

Jest to zjawisko napozór błahe, ale ja- 
kież ciekawe, gdy się mu przyjrzeć z bli- 
ska. 

Najpierw gasną światła gdzieś — wód 
ko na poddaszach i najwyższych piętrach, 
potem .. . w suterenach. j 

Gdy się patrzy zdala na miasto; w- cie- 
mną mglistą noc, odnosi się złudzenie, że 
kamieniće w miarę postępowania nocy — 
maleją... maleją- aż... stają się tylko par- 
terówemi rzęsiście oświetlónemi domkami, 
w których mieszczą się bary, restauracje, 
kawiarnie i dancingi. 

O północy — wylega na miasto tłum fra- 
kowiczów i balowych sukien. 

Saint Etienne zaczyna żyć dru- 
giem życiem. Życiem tych, którzy nigdy 
nie widzieli wnętrza kopalni. 

Przy oświetlonych wystawach błąka 
się senny kolporter. Trzyma kurczowo pod 
pachą dwie ostatnie niesprzedane gazety. 
Gdzieś w kącie „les elochards' Ścielą so- 
bie nocleg na starych gazetach i uzbiera- 
nych resztkach słomy. 

W ulice wpada muzyka taneczna, odbija 
się.o mury zimnych kamienic, wpada w 
uszy elochardów i zamiera — przestraszo- 
na niezwykłą obojętnością opustoszałej u- 
licy. 

Noc idzie ciągle naprzód! O piątej nad 
ranem, panuje w mieście bezwzględna ci- 
sza. Jest to martwa godzina przemysłowe- 
go zbiórowiska ludzkiego. 

W chwilę później — dosłyszeć -można 
coś, jakby brzęczenie pszczół 
w u l u. . 

To budziki — 
górniczą. ` 

Słońce już zupełnie owładnęło światem, 
ukazując brudne mury, pokryte pyłem wę- 
glowym, kurzem i sadzami — kapiącemi 
wiecznie z przyciemnionego nieba. 

O szóstej za piętnaście, po mieście ro- 
zlega się coś jakby rechot odda- 
lenego karahinu maszyno- 


przywołują do pracy brać 


„weg o 


To nabite gwoździami buty ełapią, po 
gruboskórnym bruku. 

Stuk zbliża się, staje się coraz wyraż- 
niejszy, aż roztapia się w szumie budzące- 
go się do życia miasta, w które. z brutalną 
siłą wdarły się ochrypłe głosy syren fab- 
rycznych. 

W tej samej chwili — rozpoczyna się 
wśród zczerniałych murów — SYMFONJA 
ŚWIATEŁ I CIENL 

Promienie słońca ślizgają się po da- 
chach. przeglądają się w rynsztókach prze- 
eiwległej jezdni, tańczą na wiecznie uno- 
ezących się różnokołorowych pyłkach, za- 
glądają ciekawie do wnętrz okien robotni- 
ków i przedzierają się przez grube story 
sypialni tych, którzy bawili się do późna 
w noc. 

Cień SR miejsca Światły. wypie- 
rany minuta za minutą z szerokich i wą- 
skich ulic. aż bojaźliwie chowa się gdzieś 
na małych podwórkach. w suterenach i 
piwnicach. 

Tymczasem — jak potężny wa- 
ch la rz, którego końce znajdują się je- 
azcze gdzieś w mieście a trzon na terenie 
dziedzińca kopalni, — rózciągnęła się w 
pochodzie do zbornego punktu górnicza 
brać. 

Wachlarz kurczy się, zwija aż wreszcie 
ostatni zapóźniony górnik wpada za za- 
mykającą się bramą. 


Gdzieś... 
na szósta. 

Koła szybów drgnęły, Nowa zmiana ro- 
botników staje do pracy. 


na wieży kościelnej bije godzi- 


Dziesięciu ludzi pakuje się do kosza 
windy. 

Pada krótki rozkaz, 

— En bas! 


— Les hommes? 

— 364 metres! 

Skrył ich odwieczny mrok. Ziemia — 
wyrzuci ichspowrotem o godzinie 2-ej po 
południu. 

W międzycząsie miasto budzi się do 
swego codziennego trybu — któremu na 
imię: tem pO- tempos- tempol 

Sklepy, wielkie magazyny, kawiarnie, 
biura, poczta, giełda, składy... wszystko 
powraca do życia z hukiem, szumem, świ- 


'Stem i gwarem. 


—Tempo. tempo. tempol 
Dzisiejsza  Symfonja wielkiego miasta, to 
oszalały foxtrot, pijane tango, jakaś polka- 


EESTE E ORATS EDERE EE SE OWA COC E TEY 
4" aim gogiuła Paszy 


Małżeństwo Edwarda VIII źródłem kłopotów 


Czy monarcha angielski ożeni się przed karonacją? 


Nielada kłopoty przechodzą obecnie 
agenci potężnego towarzystwa ubezpieczeń 
„Lloyds“ w Londynie. Od czasu słynnej 
afery z ubezpieczeniem transportów herba- 
ty od podwyżek celnych, w którą zamie- 
szany został były angielski minister sir 
Thomas, agenci poszkodowanego towarzy- 
stwa stali się nadzwyczaj ostrożni. Nie- 
chętnie zatem odpowiadają na propozycje 
różnych firm, które zwracają się z propozy- 
cją ubezpieczenia swych interesów, zwią- 
zanych z mającą za rok nastąpić koronacją 
króla Edwarda VIIL Na dzień ten wiele 
firm angielskich przygotowuje mnóstwo 
pamiątkowych przedmiotów jak  portmo” 


netki, scyzoryki, torebki itd. Wyobrażony 


Amerykański podróżnik, dr. Oxborn w 
swojej książce „Madagaskar, kraj 


E) y dożerczych drzew opowiada, 


NA OSTRZU JĘZYKA 
Król... mordobicia 


Cóż największą dzisiaj sztuką? 
dobrze śpiewać, w brydża grać? 
Z tem nie zgodzi się napewno 
ta od sportu nasza brać. 


Bo wydało się ostatnio, 
że i mędrcem łatwiej być, 

. niż słarczyście tak jek Schmeling 
przeciwnika w... gębę bić. 
Wszyscy jego piją zdrowie — 
wszak okazja to do picia, 
że pan Schmelling został królem 
bokserskiego.. mordobicia... 


Ja mam całe jeszczę szczęki 
m ab jaaa aja 
n m 
a ja... MaczikaniN aaen 
Sęp. 


że wszędzie wśród dzikich, zamieszkałych 

a Madagaskarze, spotykał się z legendą 
o drzewie, pożerającem ludzi. Botanik Li- 
che opisuje to drzewo i mówi, że sam był 
świadkiem obrzędu religijnego, podczas 
którego tubylcy, wierzący w bóstwo drze- 
jwa - drapieżcy, złożyli ofiarę z człowieka. 


i innych talizmanów. W modzie są rów- 


miaż kamienie przynoszące. szczęście. Głów- |.terję w postaci podków czy innego talizma- 
nymi odbiorcami talizmanów są prowincje |.nu nad inne ozdoby. fabrykant nie może 


zachodnie i północne (Anglji). 
i broniąc sie przed zamntem. 


Fabrykan- 
iakobv cia- 


JA z za węgła, 


Zwłoki twórcy egipskiej partji Wafd złożono w specjalnem mauzoleum. 


Drzewo, które zabija 


OB + SLES oen mm 


Przesądy jako czynnik dobrej koniunktury 


Tygodnik fachowy „Industrial Britain" | gnęli zyski z rozpowszechniania przesądów, 
pisze: „W fabrykach metalowych w Bir-| twierdzą, iż talizmany są z czystego srebra 
mingham produkuje się eałe tonny podków |i w każdym razie warte ceny, za jaką je 


Dra LUSTRA 
SPECJALNA ZASYPKA 


DLA DZIECI 
MIRACULUM 


Świt — Gdy ruszają 


galopka, w której dominującą rolę ma nie 
melodja, lecz zgrzyt i walenie w „bęben — 
żołądek“  mieszczucha. 

Klaksofony samochodów, dźwięki tram- 
wajów, warkot. motoru gdzieś w górze... |. 
wszystko to ustala rytm melodji przemy- 
słowego miasta. 

— Tempo. tempo. te m pol 
tej gonitwie ludzi : za pie- 
niądzem — przygląda się wykrzywiona w 
straszliwym grymasie ohydna morda gło- 
du, za nią stoi chciwość, podłość i morder- 
stwo. 

Wszystkie te zjawy w takt jakiejś ma- 
kabrycznej melodji — wtórują miastu: 

— Tempo- tempo. tempol 

Gdzieś o kilkadziesiąt kilometrów ską- 
pana w słońcu i otulona w zieleń, ustrojo- |. 
na w kwiaty — śmieje się do życia wieś... 
zapadła, głucha wieś! 

Oszalałe słowa „tempo... tempo... tem- 
po...“ jeszcze tam nie dotarły. 


Zasypka firmy „Mirącylom” 
z przepisu Doktoro Lustro, za” 
wierająco usłaloną ilość estrów 
kwasu p-oxybenzoesowego oroz 
surowce najnowszych wynalar* 
ków, posiada znoczne własności 
antyseptyczne i ochronne, jest 
preparatem cennym i ze wszech 
"miar godnym molecenig przy pie- 
*lęgnacji zarówno noworodków jak 
i dzieci starszych. Preparat tea 
„może mieć zastosowanie także 
jako śródek łagodzący przy 
zadrażnieniu skóry u dorosłych. 


2600 lat cesarstwa - japońskiego 
- przypada w r. 1940 
Tokjo, 22. 6. (PAT) Rząd powoła do ży- 
cia komitet obchodu przypadającej w roku 
1940 2600-nej rocznicy założenia cesarstwa 
„Japońskiego. 


Olbrzymie zyski ze zbrojeń 
. w Zakładach Skody 


Z bilansu Zakładów i Fabryk Broni 
Skody 'w'Pilźnie wynika, iż obroty za rók 
ubiegły wzrosły w porównaniu z rokiem 
1934 do 1 miljarda 54 miljonów koron z 
"sumy. 284 miljonów . koron. Zamówienia“ 
otrzymały zakłady Skody tak z zagranicy 
jak i z Czechosłowacji. Czysty zysk Wy- 
niósł za rok .1935 sumę 39,6 miljona koron, 
wówczas gdy w 1934 r. zysk ten wynosił 
11.2 miljona koron. 


KARR. 


w ogrodzie zoologicznym w Po- 
-znaniu urodził się lew morski 


W ogrodzie zoologicznym w Poznaniu 
f| urodził się dnia 19 bm. lew morski. Fakt 
ten zasługuje na specjalne podkreślenie, 
ponieważ narodziny młodych pletwonóg, 
nie przebywających na wolności, wydarzają 
+gu bardzo rzadko. 


Matuzalem dobrze sytuowa” 
nych emerytów 
Spensjonowany sędzia ze składu fran- 
cuskiej „Cour de Comptes“ udzizlił w dniu 
swych setnych urodzin wywiadu przedsta- 
wicielom prasy paryskiej. Okazało się 
przytem, iż sędziwy sądownik sprawuje je- 
Szcze szereg funkcyj jako członek zarządu 
cukrowni Say, Banku Algierskiego, T-wa 
Budowy Maszyn, Tow. Uzdrowiska Aix les 
Bains itd itd. Działalność i współpraca p. 
Daval'a jest tak ceniona, że przynosi mu 
dzisiaj jeszcze 750.00 franków dochodu. 
rocznie w postaci tantjemy. To się nazywa 
zapracować sobie na uznanie w monecie 
brzęczącej. 
DOEA POTAS ROSE ASE EEA ET T 


- Kobieta, która zdobyła rekord 


na nich będzie w stroju koronacyjnym mo- 
narcha angielski, Zachodzi zatem obawa, 
że w razie, gdyby król do tego czasu się 
ożenił, przedmioty te mogłyby. się stać bez- 
wartościową, gdyż zwyczaj wymaga, aby 
król przedstawiony był w towarzystwie swej 
małżonki. Od tego właśnie wypadku nie- 
przewidzianego małżeństwa starają się za- 
bezpieczyć przedsiębiorcy angielscy. Jak- 
kolwiek agenci Lloyds'a twierdzą, że wszel- 
kie pogłoski o projektach matrymonjalnych 
Edwarda VIII, który jest zatwardziałym 
kawalerem, są przedwczesne, to jednak 
robią kontrakty ubezpieczeniowe nadzr nie- 
chętnie i wymagają bardzo wysokich sta- 
wek asekuracyjnych. 


Liche podaje, że drzewo to przypomina jo- 
dłę, z której wierzchołka zwisają cztery 
olbrzymie liście długości 4 m. i grubości 
40 em. Korona obsadzona jest licznemi 
pękami kwiecia, z których wydobywa się 
ostry duszący sok. Tubylcy zmuszają 0- 
fiarę do wdrapania się na szczyt drzewa 
i wypicia soku z kwiatu, wtedy liście zą- 
mykają się i zatrzymują człowieka. i 


nabyto. Skoro nabywcy przekładają biżu- 


Mariza Hilsz, znana we Francji pilotka, zdobyde 
mokord światowy wysokości, osiągając 14008 m. 


czynić nic innego, jak zaspokoić popyt”. 
(Dotychczasowy rekord 12.043), 


— ozoacói 


: c= I tęk sympatycznego burżuja zæ 
mordowąli!.. przed moim przyjazdem... 
Ale gdzie on zadekował tyle forsy? 
+. Fe samo pytanie dręczył) wszyst- 
kich. Na nowo zaczęły się pószukiwa- 
nia, prowadzone w gorączkowem tem- 
pie. Ludwik, żeby sobie uprościć robotę, 
wysypał zawartość wszystkich szuflad 
na dywan i wraz z obydwiema ciotkami 
zanurzył się w stercie papierów. Wa- 
wrżyniec i Tytus obmacywali delikat- 
nie każdy fotelik, obracając go na wszy” 
stkie strony. Dorazilowie zaopiekowa- 
li się bibljoteką; wyjmowali z niej je 
dną książkę po drugiej i przerzucali 
kartki w nadziei, że natrafią na jakąś 
, kopertę z banknotami. Lidja, Witołd 
i Marski zajęli się opukiwaniem ścian, 
w poszukiwaniu za zamaskowaną skry- 
tką w murze. A Michał.. Michał usiadł 
na biurku i myślał; myślał, gdzie on 
sam ukryłby dużą sumę pieniędzy, gdy- 
by był Janem Boltonem, z jegó uprze- 
dzeniami do banków, z jego sknerst- 
wem i różnemi dziwactwami... Z 

Wtem rozległ się dźwięk tłukącego 
się szkłą. W drzwiach stał Maciej. W 
dłoniach trzymał ukośnie tąckę, z któ- 
rej karafka zsunęła się właśnie i spadła 
do jego stóp, rozbijając się na drobne 
kawałki. Wzrok sędziwego lokaja śliż- 
gal się po porozrzucanych papierach, 
po sylwetkach obecnych tutaj ludzi, 
zachowujących się jak Wandale. W 
jego oczach zgroza i zgorszenie walczyły 
o lepsze z świętym gniewem, który 
wreszcie objawił się w odrażającym 
bełkócie. 

— Panie i panowie, — zawołał Mi- 
chał, — niemowa protestuje przeciwko 
spustoszeniu, jakie wyczyniacie w ulu- 
biońym pokoju jego pana. 

„Nikt się oczywiście nie zamierzał 
przejmówać tym protestem. Ten i ów 
wźrusżył ramionami, poczem wrócił do 
brzarwanego zajęcia. Lecz z drugiej 
strony staruszek ani myślał poprzestać 
ną tak łagodnej demonstracji swójego 
niezadowolenia. Podszedł do Ludwika, 
który znajdował się najbliżej drzwi i 


beż ceremonji pociągnął go za kołnierz i 


marynarki. 
— (6 to znaczy?! — huknął Ludwik 


oburzony. — Jak śmiesz!.. Panie Mar- 


ski, proszę tego starego piernika na- 
tychmiast wyrzucić za drzwi! 

— Mogę to uczynić, — odparł admi- 
nistrator, — ale czy nie byłoby rozsąd* 
niej staruszka udobruchać? On wie na- 
pewno więcej, niż my wszyscy. 

— Tak pan sądzi? 

— A tak. Niebosżczyk Jan Bolton 
tylko jego darzył niejakiem zaufaniem; 
toć Maciej ongiś na rękach go nosił... 

To przekonało 
starca przyjaźnie po barkach, potem ze 
sterty papierów wziął jakiś rachunek 
i na odwrotnej stronie napis' : 

CZY KOCHANY MACIEJEK NIE WIE, 


GDZIE MÓJ STRYJ PRZUCHOWY-. 


WAŁ PIENIĄDZE? 

. Odpowiedź „kochanego Maciejka* 
zelektryzowała wszystkich, ale i zanie 
pokoiła, bowiem brzmiała: 

WIEM, ALE NIE POWIEM! 

` Ludwik Bolton rozpoczął pertrakta- 

cję. Zaproponował: 
PODWYŻSZYMY CI PENSJĘ. 

, Magdalena Dorn była hojniejsza: 
DOSTANIESZ DWIE MORGI GRUNTU. 
Michał Bolton dopisał coprędzej: 

I MOTOCYKL. 

Zwymyślano go, że psuje całą robotę. 
poczem Elżbieta Reyowa, przekreśli* 
wszy „mołtócykli”, napisała poniżej: 

` I MUROWANY DOMEK! 

Licytując się kolejno w takich przy- 
rzeczeniach, doszli do dwudziestu mor- 
gów gruntu, lecz głuchoniemy lokaj po- 
został nieczuły na wszelkie łapówki. 
Wreszcie Lidja wpadła na pomysł, by 
zagrąć na strunie wzruszającego przy: 
wiązania wiernego sługi do jego zmar- 
łego pana. Napisała więc: 

DROGI MACIUSIU, NIE MAMY ZA 


PRZECIEŻ JEGO POGRZEB JUŻ 
JUTRO! 


ANTONI MARCZYŃSKI 


STRZAŁ O ŚWICIE 


Ludwika. Poklepał $ 


PIĄTEK, DNI 


A 28 CZERWĘ 


A 1836 R. 


POWIEŚĆ 


To wywarło wrażenie. Otarłszy łzy 
rękawem, Maciej ujął w dłoń ołówek i 
powoóleńku zaczął gryzmolić literę po li- 
terze. Cierpliwość spadkobierców Jana 
Boltona została wystawiona na ciężką 
próbę, ale wkońcu „nota dyplomatycz- 
na“ powędrowała z rąk Macieja do 
Marskiego. Była krótka: 

CZY MOGĘ IM POKAZAĆ KASĘ? 

Marski skinął głową potwierdzają 
co. Aby rozprószyć wszelkie skrupuły 
zacnego sługi, wytłumaczył mu pisem- 
nie, że ci państwo to przecież krewni 
i spadkobiercy zmarłego, więc mają 
prawo do jego pieniędzy. 

Nareszcie Maciej dał się przekonać. 
Zawrócił ku drzwiom, wyszedł na kury- 
tarz, a za nim cała „procesja*. Tak do- 
szli do schodów. W nagłej troskliwości 
G cenne zdrowie lokaja, Ludwik objął 
go wpół i podtrzymywał z czułością na 
każdym stopniu. Och, byłby go niósł na 
rękach, gdyby to było konieczne. 

Przybyli do hallu. Zszedłszy na par: 
ter, Maciej skierowął się wprost do 
kominka. Ponad nim na marmurowej 
płycie stały dwa ciężkie kandeląbry, a 
w środku pomiędzy niemi antyczny ze- 
gar pokaźnych rozmiarów. Maciej po 
kazał na migi, że zegar ten należy zdjąć, 
lub odsunąć. Kiedy to uskuteczniono, 
oczom obecnych ukazała się klamka 
drzwiczek żelaznej kasy, wmurowanej 
w ścianę i pokrytych taką samą ta- 
petą. 

— Więc to tutaj?! Psiakrew, że też 
człowiek tego nie przeczuł! 

Wszyscy pomyśleli sobie to same, co 
Tytus Dorm głośno wypowiedziął. A 


Ka toruńskiej fali 


Z wędrówek po prowincji: 
Włocłz wek 


W ramach zapówiedzianych na sezon 
letni wędrówek po terenach zasięgu Ro- 
zgłośni Pomorskiej, mikrofon naszej radjo- 
stacji zawędrował w ub. niedzielę do to- 
licy Kujaw wschodnich — Włocławka. 

Słuchaliśmy nabożeństwa, odprawione- 
go w prastarej, pięknej katedrze, pieśń na- 
bożnych włocławskiego kompozytora, ks. 
prof. Olszańskiego, wykonanych przez 
chór katedralny, a po podniosłem kazaniu 
(rzadko słyszy się tak piękne w transmi- 
sjach radjowych) ks. kan. Jana Szmigiel- 
skiego, przy mikrofonie ustawionym we wne 
ce katedry stanął wysłannik Rozgłośni 
Pomorskiej p. Wysocki, by głośniki i słu- 
chawki, naszych odbiorników zamienić na 
ekrany telewizyjne, na których odbijało 
siępiękn* nadwiślańsiego krajobrazu, Wwy- 
niosłych murów katedry, spichlerzy, wą- 
zkich uliczek i nowoczesnych ulic, parków 
i gmachów. 

Spor tys ukazał 
ach połud- 


plam i skaz, tego oczywiście nikt p. Wysoc- | ludowych 


co POGRZEBAĆ TWOJEGO PANA, KĘ. słońca, pełen wiosennej, śwież 


Ludwik Bólton wprost wściekał sié na | nas tu uprzedził, x 


siebie, że nie wszedł w porozumienie 
z Maciejem wcześniej. Zą plecami kré 
wnych! 

— Kasę już mamy, ale gdzie klucze 
od niej? 

— Zostały przy biurku. Przypuszczam, 
że to tamte klutze. 

Michał Bolton popędził na drugie pię- 
tro do gabinetu zmarłego i po chwili po- 
wrócił z pękiem kluczy. Były wśród nich 
cztery płaskie kluczyki, jakich się uży- 
wa do kas pancernych starszej daty, bez 
trudu więc dobrano trzy właściwe, bo- 
wiem kasa wmurowana w ścianę nad 
kominkiem, posiadała trzy zamki. 

Nadeszła upragniona chwila. Oczy- 
ma duszy każdy z tych ludzi widział już 
owe sześćdziesiąt tysięcy franków 
szwajcarskich, i sterty banknotów in- 
nych walut i piramidę z rulonów srebra. 

— Ja! åJ otworzę. 

Ludwik odsunął Michąła, drżącą dło- 
nią nacjsnął żelazną klamkę, przekrścił 
ja i szarpnął. Nienąpróżho. Grube, 
opancerzone drzwiczki poddały się, u- 
stąpiły. Wszystkie spojrzenia wdarły się 
natrętnie do wnętrza otworzonej skryt- 
ki i z ust wszystkich wydarł się zgodny 
okrzyk.. zgrozy. —. 

Kasa była pusta! 


ROZDZIAŁ X, 
Krzyk o północy 


Mąrski wcześniej ochłonął z wraże- 
nia, niż krewni Jana Boltona. 
— Ano, stało się, — mruknął, — któś 


W wiosce olimpijskiej ruch... 


Gośćmi opiekuje się specjalna obsługa w białych mundurach. 


druje mikrofon po prowincji, żeby ząnie- 
czyszcząć eter sząrzyżną dnia powszednie- 
go, tą samą szarzyzną, która zresztą nie- 
dawno oficjalnie niejako skazana została 
na banicję. 

Ustawienie mokrofonu we wnęce kate- 
dry okazało się zresztą pomysłem wpróst 
cudownym. „Bo to, z kościoła płynie fala 
ludu po części ż okolicznych wiosek; więc 
zainterpelowana pierwsza z brzegu kujaw= 
ska zat opowiada nam o owocnej 
pracy Kół Gospodyń Wiejskich w okoli- 

ż JR zabrał głos gospodarz. 
stwier zić, że praca w Kółkach Rolniczych 
conajmniej takić same daje rezultaty a 


Reportaż zamienia się w 
rodzaj „sztuki ludowej“ 
kujawskiej, 
si 


ten sposób na 
w piękuej gwarze 
5 a Sztuka taka kóńczyć się mu- 
śpiewem i tańcem. Mamy 


a. r. 


| — Kto?! — wybuchnął Ludwik, ze 
„żująe wyraźnie w stronę leciwego loka- 
ja. — A któż z pośród nas wszystkich 
wiedział, gdzie jest kasa?! $ 
— Racja! Tylko oń mógł. skraść te 
pieniądze. 
— Złodziej! 
— Kanalja! 
— Oddać go policji! 
— Zrewidować mu rzeczy! 
Sędziwy sługa spoglądał ze zdumie- 
niem na tych ludzi, przed chwilą tak 


uprzejmych dla niego, tyle mu obiecują-' 


cych, a teraz spoglądających nań z nie- 
ukrywaną nienawiścią. Wreszcie napi- 
sał coś i podał papier Marskiemu, któ- 


Kryształ 


i Jubileuszowe 4 
BROWARU 
GRUDZIĄDZKIĘGO 
S pije tate Pomorze! 


remu Ludwik natychmiast wyrwał go z 
ręki. Przeczytał. Zaklął. 

— „Co się stało", nagryzmolił szubra- 
wiec! Głupiego udaje. 

Jedynie Witołd Rey ujął się za star- 
cem, dowodząc, że przecież Maciej nie 
miał dostępu do kluczy, że nie byłby im 
wskazał miejsca, gdżie znajdowała się 
kasa, gdyby on ją był wypróżnił, i t. d. 
i t. p. 

to Kuzynek naturalnie znowu w Opo- 
zycji, kuzynek woli trzymać stronę lo- 
kaja, niż rodziny! — pienił się Ludwik. 
— Na szczęście jednąk nikt z nas twoje- 
go zdania nie podziela i policja łatwo... 

— Ja podzielam zdanie Witołda, — 
wtrącił Michał Bolton, który nie brał u- 
działu w ogólnej „nagonce* na oógłupia- 
łego Macieja, lecz skrupulatnie badał 
wnętrze głębokiej kasy. — Maciej nie 
mógł zabrać stąd pieniędzy, gdyż nigdy 
ich tutaj nie było! 

Powiedziawsży tó, wręczył Ludwiko- 
wi znaleziony w. kasie bilet Jana Boltó- 
na. Na drugiej stronie tej karty wizyto- 
wej było napisane: pers 

PANIE ZŁODZIEJU! 
PRZYKRO MI BARDZO, ŻE FATYGO- 
WAŁ SIĘ PAN NAPRÓŻNO. PIENIA- 
DZE SĄ, ALE CHÓWAM JE W BEZ- 

PIECZNIEJSZEJ SKRYTCE. 

— Nigdy tu pieniędzy nie było, — po- 
wtórzył Michał Bolton, — jeżeli to pisał 
naprawdę świętej pamięci burżuj. 

Marski najbardziej kompetentny w 
tej sprawie oświadczył, że tak, że pozna- 
je pismo swojego zmarłego chlebodawcy. 

— W takim razie niebosżczyk baz- 
grał, jak sztubak. Wizytówka wędrowa- 
ła z rąk do rąk, wywołując różne kornen- 

e, aż powróciła dó Ludwika i dy- 


zość óburzała się na zmarłego spadko- 
dawcę. 

— Miła rodzinko, de mórtuis aut ni- 
hil, aut bene, — przypomniał Michał Bol- 
ton, znudzony tem narzekanićm. — Czy 
wiecie, czego ten bilet dowodzi? 

— Że stryj był skończonym dziwa- 
kiemt 

— Trudno przeczyć, ale cżego wię- 
cej?... No?.. Ha, więc ja wam sam po- 
wiem... Dowodzi, że najniesłuszniej w 
świecie podejrzewaliście biednego Ma- 
cieja... Powinniście go za to przeprosić. 

Nikt stę dotego nie kwapił. Każdy 
wolał sobie łamać głowę nad rozwiąza- 
niem zagadki, gdzie są ukryte pieniadze, 
wolał ich szukać. Te poszukiwania 
trwały z małemi przerwami aż do póź- 
nego włeczoru. 

Elżbieta Reyowa oświadczyła przy 
kolacji Ludwikowi. że Irena jest ogrom- 
nfe osłabiona, że wprost nie mogłaby się 
zwlec z łóżka, że wobec tego pragnie po- 
zostać w jej pokoju przez nóc, a może i 
dłużej. (Ciąg dalszy nastąpi), 


|--o utonęła w jego kieszeni. Więk- 


A 
a 
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Ha srebrnym ekranie 


dłe jarzyny — chcą odebrać mu cenny 


W małej zacisznej willi. 
He świata. — Historja Fetysza. — 


| Na murach Paryża uśmiecha się do dzie- 
* ci z kolorowych afiszów bohater filmów Lu- 
dwika Starewicza — „FETYSZ“. Ludwik 
Starewicz, były profesor zoologji i nauk 
przyrodniczych — to współczesny czarodziej, 
oprowadzający nasze pociechy po zaczaro- 
wanej krainie- zdrowej, pouczającej i jak- 
żesz bogatej w przygody treści. 
Zaciekawieni niezwykłością pomysłów 
słynnego rodaka, nagrodzonego szeregiem 
złotych medali przez Francję, Anglję, Hisz- 
panję, Stany Zjednoczone i t. d. — siadamy 
w auto i ruszamy w stronę Porte de Vin- 
cennes. 
Zatrzymujemy. się przed małą śliczną 
willą Tu mieści się pałac lalek, chrabą- 
szczy, owadów, różnych potworków, pow- 
stałych w wyobraźni wielkiego reżysera. 
Uprzedzony o naszej wizycie zasłużony 
ten Polak, wita mas już w progu miniatu- 
rowego ogródka. z 
Przedstawia nas swej córce p. Irenie. 
— Moja prawa ręka 
Za chwilę znajdujemy 
krainie baśni. 
W dużej sali odpoczywają bohaterowie 
niezwykłych przygód srebrnego ekranu. 
Starewicz rozmawia z nimi jak z prawdzi- 
« | wymi artystami. 

| — Fetysz coś się źle czuje dzisiaj. Ma 
| - taką smutną minę.., 8 widzi pan tę bale- 
tnicę? To najbardziej nieposkromiona pan- 
nica jaką kiedykolwiek znałem. 

— Ten stary grenadjer zbłaźnił się pod- 
czas ostatniej próby! 

— Cóż takiego zbroił — zapytujemy z 
zaciekawieniem. 

— Zgubił karabin... musieliśmy przerwać 

|nakręcanie. 


się w zaklętej 


| -nW 
Ikie dolegliwości, nastroje i upodobania 
(swych gwiazd i gwiazdek, statystów i zwie- 
i |rząt powstałych w jego wyobraźni a zrea- 
|lizowanych drobnemi rękami p. Ireny — je- 
| _. [go córki 
| Nieco później zwiedzamy bezcenne zbio- 
ry motyli, owadów, fantastyczne rysunki 
nocnych kwiatów i zwierząt, jakie Stare- 
wiez tworzy do swego nowego filmu: „Na 
nowej planecie". 
Wreszcie — siadamy wygodnie w mię- 
_ kich skórzanych fotelach w sali projekcyj- 
nej. 


z 


„Fetysz” 

Przed nami — niewielki srebrny tkran. 
Ciemnó. Starowicz sam puszcza w ruch 
skomplikowaną aparaturę filmu dźwięko- 
Sok” 

Za chwilę — dowiemy się skąd się wziął 
na świat piesek — Fetysz, bohater całego 
szeregu filmów jak: 1) Narodziny Fetysza, 
2) Zaloty, 3) Fetysz się żeni, 4) Fetysz jedzie 
w podróż poślubną, i t. d. 

Ciekawość nasza wzmaga się. Przed 
„Narodzinami Fetysza* — Starewicz poka- 
zuje nam uprzednio wszystkie bajki Lafon- 
taine'a — gdzie wilki, sowy, kruki, lwy, li- 
sy mówią, tańczą, śpiewają, gdzie wspania- 
łe orkiestry chrabąszczy dają na miniatu- 
rowych instrumentach bajeczne koncerty, 
gdzie kwiaty tańczą tak cudownie, że złu- 


— Zaczarowany pałac lalek. 


Czarodziej" — żha wsżyste- 


Współczesny Czarodziej 


da, zwykła fantastyczna złuda porywa nas 
całkowicie. 

Nakoniec... „NARODZINY FETYSZA". 

Oto pokrótce scenarjusz. 

W ubogiej izdebce biedna wdowa robi 
lalki. Na nędznem łóżku leży jej chora có- 
reczka. Marzy w gorączce o złotej poma- 
rańczy. 4 

W tej samej chwili matka 
zaszywa brzuszek aksamitnego 
pieska. 

Do jego wnętrza wpadają 
ciężkie słone łzy robotnicy za- 
bawek. : 

Łzy formują się w kształcie 
serduszka, pieszk ożywa i... sta- 
je się dobrowolnie fetyszem cho- 
rej dziewczynki. Stąd jego imię: 
FETYSZ. a 

W chwilę potem — wszystkie 
zabawki, zapakowane w pudle 
jadą autem do magazynu. 


Fetysz wznieca bunt! 

— Musimy zdobyć pomarańczę dla cho- 
rej dziewczynki. 

Namawia apasza, 
tekturowe pudełko. 


— Ludwik Starewicz. — Irena Starewiczówna. — Entuzjazm sto- 
Istotne rozwiązanie problematu zdrowego filmu dla dzieci. — Nowe plany „Współ- 


Wszystkie zabawki: żołnierzyki, tancer- 
ki, błazny i na ich czele Fetysz, wysypują 
się z wozu na ulice Paryża. 

Tajemnicą Starewicza pozostanie — jak 
zrealizował zdjęcia, rozmowy i akcję lalek 
na tle monumentalnych gmachów nadse- 
kwańskiej stolicy. 


„Przygody 
Fetysza" 


Wszystkie lalki pędzą do Hal Targo- 
wych. 
Wreszcie po długich ceregielach Fetysz 


aby rozpruł nożem | zdobywa upragniony owoc, ale zazdrosne 


stare gazety, buty, potłuczone talerze, zwię- 


| ZZ 


Artyści rzadko używają 
własnych nazwisk 


Pseudonimy w świecie filmowym 


Douglas Fairbanks senjor brał ślub w 
Paryżu z lady Ashley. Gdy przyszło do 
personaljów, od biurka urzędnika cywilne- 
go padło głośne wezwanie: Douglas Ullman 
— lady Ashley. Ku zdumieniu wszystkich 
obecnych okazało się, iż nieznany nikomu 
mr. Ullman i Fairbanks to jedna i ta sa- 
ma osoba. 

Fairbanks nie jest wyjątkiem wśród 
gwiazd filmowych. Za jego przykładem 
poszło wielu. Znany np. aktor Ricardo 
Cortez, którzgo wszyscy biorą za Hiszpana 
lub Meksykanina, jest w rzeczywistości 
wiedeńczykiem i nazywał się przed laty 
Józef Kranz. Ekscentryczna amerykańska 
gwiazda ekranu Mae Murray, o której eS- 
kapadach pisano tyle w prasie amerykań- 
skiej, nazywała się niegdyś Mizzi Kónig i 
pochodzi z Wiednia. Znakomity reżyser z 
Hollywood, Józef. v. Sternberg nazywa się 
w rzeczywistości Stern. 


Greta Garbo nazywa się faktycznie Gu- 
stavson; Charlie Chaplin występował za 
młodych lat pod swem prawdziwzm nazwi- 
skiem — Spencer; Lilian Harvey, w cza- 
sach gdy uczęszczała jeszcze do 


Berlinie. nazywała się Lili Pape; Brygida 


Helm skróciła swoje prawdziwe nazwisko, 
które brzmiało Schittenhelm. Dita Parlo i 


Greta Kornstaedt to jedno i ta sama osoba. 


Piękna Lil Dagover nazywa się istotnie 


Marta Seubert. 

W Hollywood 
prawie obowiązująca. Im bardziej egzo- 
tyczne jest przybrane nazwiskio, tem le- 
pisj. Ramon Samoniego np. 
na afiszu filmowym Ramon Novarroó, Ri- 
card Mattimore — Richard Arlen, Nancy 
la Hiff — Nancy Carroll, Lolita Dolores — 
Dolores del Rio. 

Jest to tylko mała cząsteczka pseudoni- 
mów, których używa świat aktórski. 


Dlaczego? 


Na marginesie Dożynków Szkolnych w Toruniu 


Mało stosunkowo piszemy i zajmujemy 
się sprawą filmowych dodatków, tak zwa- 
nych tygodników aktualności. Wielu lu- 
dzi, którzy uczęszczają do kina, jedyni? 
przez te dodatki. zyskują.pewne szersze 
horyzonty, mają niejako okno na świat, 
gdyż przed oczyma ich przewijają się obra- 
zy z najbardziej odległych kontynentów. 

Wytwórnie poszczególnych państw sta- 
rają się o to, aby w tygodnikach swoich 
przedstawić najbardziej ciekawe i charak- 
terystyczne sceny, dotyczące życia danego 
kraju. 

U nas niestety podchodzi się do tych 
spraw z zupełnie innego punktu widzenia. 
Widzi się krowy, które pod Warszawą wy- 
pędza się z obory, można zobaczyć nieci2- 
kawe zdjęcia z dalekich Kresów  Wscho- 
dnich, natomiast rzeczy oryginalne i cie- 
kawę przechodzą niestety bez echa, gdyż 


a. 


niestety nie filmuje się ich. 

Typowym przykładem zlekceważenia 
sobie oryginalnego i pomysłowego wido- 
wiska plenerowego Dożynki Szkolne urzą- 
dzone przez toruńskie szkoły powszechne, 
jest typowym przykładem bezplanowej i 
chaotycznej pracy czynników zajmujących 
m: fabrykacją naszych tygodników aktual- 
ności. 

Ze względów propagandowych winny się 
te sprawy z gruntu zmienić, nietylko z u- 
wagi na widzów krajowych, ale z powodu 
mądrej i zorganizowanej akcji propagando- 
wej zagranicą. 

Dlaczego nie sfilmowano toruńskich Do- 
żynek Szkolnych? 

Trudno dać na to pytanie jakąkolwiek 
odpowiedź. Pozostanie to wieczną tajem- 
nicą tych, którzy mieli o tem zadecydować. 

A szkoda wielka, 


szkoły w 


nazywa się 


zmiana nazwiska jest 


— 


złośliwość cebuli na h, tr 
dno opisać jak wygląda postać biegającej i 


krzyczącej gazety. 


-— 


skarb. 


Zaczynają się przygody tak wzruszające 
że trudno je opisać. Trudno ująć piórem 
— starego kamasza, lub 


„wyraz twarzy“ 
krzywych nogach, tru- 


Fetysz, wychodzi z opresji zwycięsko. 
Wpada uradowany do domu wdowy 3 


składa upragnioną pomarańczę na kołdrze, 
tuż u węzgłowia chorej dziewczynki. 


Oto pierwsza część przygód Fetysza. 
Nakręcanie filmów starewiczowskich, te 


praca — wymagająca niesłychanej cierpli- 


Wyobraźmy sobie zespół trzydziestu la~ 
lek. Starewicz nakręca jedno tylko zdjęcie 
potem każdą lalkę trzeba nieco przestawić 
by zrobić zdjęcie drugie, i t. d. í 

Metr filmu — nakręcać nieraz trzeba dwa . 
do trzech tygodni. Każdy ruch ust, OCZU,; 
rąk, każdy grymas twarzy — to nowe usta- 
wienie sceny by stworzyć całość systemem: 
obrazkowym, który na taśmie filmowej da- 
je tak niezwykłe i tak bogate efekty. i 

Starewicz zna cały świat. Jaka wielka. 
szkoda że jego filmy, poza rzadkiemi wy- 


padkami — nie zawędrowały jeszcze do 
Polski. 
Czyja w tem wina? 
Nie wiem. 5 "> 
Wiem tylko to, że napewno nye feh twór 


cy i genjalnego realizatora. 
Zdzisław Karr-Jaworski. 


||| RÓ 
Kronika filmowa 


NOWINKI FILMOWE ZE STANÓW 
ZJEDNOCZONYCH. 


Wesoła komedja muzyczna wytwórni 
„20th Century-Fox“ pt. „Sing baby, sing‘ 
z Adolfem Menjou w roli głównej, od dwócl 
miesięcy cieszy się niebywałem powodze 
niem w 14-tu kinoteatrach Chicago. Piek 
ne melodje, świetne piosenki w interpre 
tacji Menjou podobają się szalenie publicz 
ności chicagowskiej, która od 8 tygodni 
wypełnia sale olbrzymich kin. 


* * 
KS 


Shirley Temple jest honorową prezesk 
700 klubów dziecięcych w Ameryce, An- 
glji i  Australji, 

$ e LJ 


Charlie Chan (Warner Oland), chińskł 
detektyw, dziś najpopularniejsza postać w 
filmach t. zw. detektywnych, otrzymał 2 
policji w San Francisco propozycję obję- 
cia naczelnictwa tamtejszego urzędu śled- 
czego. Okazuje się, że misterna „robota“ 
Charlie Chana w filmach, przy rozstrzyga- 
niu zawiłych zagadek kryminalnych, zaim- 
ponowała kierownikom tamtejszej policji. 


* + 
+ 


Ponieważ w filmie „Pod dwiema flaga” 
mi* brało udział 1200 autentycznych Ara- 
bów, reżyser Frank Lloyd miał wiele kło- 
potu z zapamiętaniem ich nazwisk, a nia 
mogąc sobie z tem dać rady wpadł wresz- 
cie na pomysł ponumerowania ich. To do- 
piero rozwiązało trudną sytuację reżysera i 
ułatwiło zdjęcia. 


Czytelnicy zapytuią 
KĄCIK ODPOWIEDZI FILMOWYCH. 


Wobec zainteresowania szerszego ogół 
sprawami związanemi z ekranem, wprowa- 
dzamy stały kącik odpowie- 
dzi filmowych. 


ODPOWIEDZI, 


Czytelnik z Gdańska: Prawdziwe imię 
i nazwisko Poli Negri brzmi Apolonja 
Chałupiec. Urodziła się na Kujawach i 
jest wyznania rzymsko-katolickiego. 
Janina M.: Valery Inkijinoff urodził się 
w Irkutsku. 

Czytelnik z Grudziądza: 
opera: Paramount Public Studios, 
wood - California. - 

Władysława B.: 1) Marja Paudler mie- 
szka stale w Berlinie — adres: Berlin — 
Charlottenburg, Kuno-Fischer-Strasse 8. 
2) Werner Kraus Berlin — Bendler= 
strasse 3. 

Zbieraczka: Greta Garbo z zasady nie 
udziela autogramów. 

L. R. Jack Trevor urodził się 14 grudnia 
1893 w Londynie. 

Z. H Film Palestrant (Der Bettelstu- 
dent) został już ukończony. W roli pułkow- 
nika Ollendorfa występuje von Fryderyk 
Kamper. Treść odpowiada w zupełn 
operetce Millóckera. 

K. Z-a. — Ramon Navaro podobno pe- 
wrócił do Metro - Goldwyn - Maver. 


Adres Gary Co- 
Holly- 
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Plątek, 26. 6.: Jana i Pawła. 
Sobota, 27, 6.: Władysława Kr, 
Niedziela, 28. 6.: Leona II. Pap. 


STAN WODY W WIŚLE 


Poziom wody w Wiśle wynósił dn. 25 b. m. o 
godz. 7 rano (w nawiasach stan z dnia poprzednie- 


80): Kraków —3,03 (3,01); Zawichost --1,32 (1,34) ; 


Warszawa --1,02 (1,10); Płock --0,93 (0,99); Toruń 
-FLI0 (1,13); Fordon -+1,09 (1.11); Chełmno -40,96 
Kórzeniewo  --1,26 


(0,98); Grudziądz --1,13 (1,16); 

(1,30); Piekło -+0,58 (0,64); Tczew -+0,57 (0,62); 

Einlage -+2,16 (2,12); Schiewenhorst +2,44 (2,38). 
Temperatura wody w Wiśle 18 (18). į 


PRZEWIDYWANY PRZEBIEG POGODY 


do wieczora dnia 26 b. m.t 


Naogół pogoda słoneczna i ciepła. W godzinach 
popołudniowych miejscami burze. Umiarkowane 
wiatry z kierunków północnych. 


' Toruń 


ZZS 


Na bruku bydgoskim 


— Czas ukrócić harce cyklistów! W o- 
„statnich dniach kilkakrotnie donosiliśmy o 
nieszczęśliwych wypadkach, spowodowa- 
nych przez rozbrykanych i nie zważających 
na bezpieczeństwo innych rowerzystów. Se- 
rja tego rodzaju wypadków wzbogacona zo- 
stała najechaniem p. Wandy Dutkowskiej 
(Jagiellońska 62) przez nieznanego cyklistę 
na ul. Artyleryjskiej. Wanda D. doznała 
'złamańia lewej ręki, tak, iż przewieźć ją 
musiano do szpitala miejskiego. Sprawca 
wypadku uszedł nierozpoznany. 


— Fala.. oszustw. Policja bydgoska za- 
sypana wprost została w dniu wczorajszym 
doniesieniami o oszustwach dokonanych 
przez różnych osobników na różne sumy i w 
różnych „branżach*. P. Piotr Nowak (Długa 
16) doniósł, iż niejaki Kurt M. „nabił* go na 
150 zł. dopuszczając się oszustwa wekslo- 
wego. Zam. przy ul. Gdańskiej 127 p. Kazi- 
mierz Skrzypczak doniósł- o oszustwie na 
'tle wyrabiania posad. Niejaki Wiktor O. 
(Mazowiecka) poszkodował go na 90 zł. Wre- 
'sżcie kupiec warszawski Szyja Goldsztejn 
' (Sienna 72) uczynił wielkie larum „z powo- 
du“ 983 zł., które utonęły w 'kieszeni „tego 
oszusta“ Antoniego K. Policja bydgoska nie 
może narzekać na brak pracy... 


— Nieszczęśliwy wypadek podczas pra- 
cy. 15-letni posłaniec f-my Wolwort Marjan 
Sieradzki, manipulując onegdaj nożem przy 
jakiejś skrzynce — uległ nieszczęśliwemu 
wypadkowi. Odłamek pękniętego noża zra- 
nił mu niebezpiecznie oko. Po. opatrzeniu w 
'szpitalu miejskim, Sieradzkiego umieszczo- 
'no w klinice ocznej w zakładzie św. Flor- 
, jana. 


. _— Egzamin czeladniczy w zawodzie kra- 

wiectwa damskiego złożyły pp.: Jadwiga 
Kwiatkowska, uczenica mistrzyni p. Bada- 
lewskiej i Wanda Kaczmarek, ucz. mistrz. 
L. Świetlik z Bydgoszczy — z wynikiem do- 
brym. Przewodniczący komisji egzaminacyj- 
nej p. Janicki wręczył wyróżnionym w do- 
wód uznania książki ufundowane przez I- 
zbę Rzemieślniczą w Poznaniu, 


Ze sportu 
Wiadomości regatowe 


WSPANIAŁY ZBIÓR NAGRÓD NA REGA- 
TY MIĘDZYNARODOWE W BYDGOSZCZY 

Nagrody wędrowne do poszczególnych 
biegów regat międzynarodowych oglądać 
będzie można w okni wystawowym ka- 
wiarni „Hotelu Pod Orłem*. Do licznych 
cennych nagród, ufundowanych w latach u- 
biegłych, dochodzą w tym roku trzy nowe 
piękne nagrody, ofiarowane przez firmę Bæ- 
con-Export Gniezno w Bydgoszczy, p. me- 
cenasa Cisewskiego, oraz jedno z miejsco- 
wych wydawnictw. 


Piątek, dnia 26 czerwca 


a A 
Dziś gości Bydgoszcz przedstawicieli 


prasy 


Jak już o tem donosiliśmy poprzed- 
nio — w dniu 26 bm. obradować będzie 
w Bydgoszczy Ogólnopolski Zjazd Zwią- 
zku Dziennikarzy Sportowych R. P. 


W dniu dzisiejszym przybywa do 
grodu nadbrdziańskiego zgórą 50 dele- 
gatów największych pism sportowych i 
codziennych. Ogólnopolski Zjazd prasy 
sportowej obradować będzie w Bydgosz- 
czy po raz pierwszy. W roku ub. dzien- 
nikarzy sportowych gościło kresowe 
Wilno — dziś zachodnia strażnica pra- 
starych ziem Polski, Bydgoszcz. 


Nie jest rzeczą przypadku, iż w roku 
bieżącym nie inne miasto, lecz Byd- 
goszcz stała się miejscem obrad zjazdo- 
wych polskiej prasy sportowej. W osta- 
tnich latach Bydgoszcz rozwinęła swo- 
je życie sportowe na każdym odcinku, 
wysuwając się na czoło najlepszych o- 
środków sportowych w kraju. Zarówno 
wysiłek sportowców miasta, jak i stara- 
nia władz miejskich doprowadziły sport 
bydgoski do rozkwitu, to też nazwa Byd- 
goszczy znana jest dobrze wszystkim 


sportowcom w Polsce. 


Przedstawiciele prasy sportowej, któ- 
rzy dziś przybywają do Bydgoszczy — 
zastaną miasto w przededniu przygoto- 
wań do XVI Zjazdu Katolickiego i regat 
międzynarodowych. Dziennikarze spor- 
towi zwiedzą ośrodek wychowania fizy- 
cznego, zwiedzą miasto, obecni będą na 
regatach w Łęgnowie, niejednych zape- 
wnie zainteresuje wystawa mebli i 
wnętrz ciesząca się dużym rozgłosem, 
część uczestników będzie zapewnie 
świadkami Zjazdu Katolickiego. 


Tak więc przedstawiciele prasy spor- 
towej zobaczą Bydgoszcz z najciekaw- 
szych jej stron: jako miasto żyjące wła- 
snem, spokojnem życiem codziennem, 
oraz jako gród głośny, organizujący naj- 
większe w Polsce zjazdy społeczne i im- 
prezy sportowe. 


Dziennikarzy sportowych, przybywa- 
jących ze stolicy i najdalszych zakątków 
Polski — serdecznie w murach Bydgosz- 
czy imieniem sportowców i miasta wi- 
tamy! 


Miłe złego początki... 


Napad rabunkowy w wyobraźni „DOszkod owanego" 


Przedwczoraj 
szwajcar z Wojnowa, Karol Marszałek, 
zgłosił się na posterunku policji w Dą- 
brówce Nowej powiatu bydgoskiego, 
składając sensacyjne doniesienie o na- 
padzie rabunkowym. 


Dwaj nieznani sprawcy — jak zeznał 
Marszałek — napadli go rzekomo z rana 
na drodze leśnej koło Ossowejgóry. Je- 
den z bandytów wymierzył doń rewol- 
wer, drugi natomiast uderzył go jakiemś 
tępem "narzędziem w głowę. Bandyci 
zrabowali — według słów poszkodowa- 


e 


TELEFON MIĘDZYMIASTOWY NA TERE- 

NIE REGATOWYM W ŁĘGNOWIE 

Dla wygody gości zamiejscowych,. a 
szczególnie dla sprawozdawców zamiejsco- 
wych dzienników i pism sportowych uru- 
chomi Polska Akcyjna Spółka Telefoniczna 
na tzrenie regatowym w Łęgnowie specjal- 
ny telefon międzymiastowy. 


wieczorem 28-letni | nego — 40 zł, za które miał zakupić pro- 


l sięta, a ponadto marynarkę i zegarek. 


Bezpośrednio po sporządzeniu proto- 
kółu posterunek policji powiadomił o 
rzekomym napadzie wydział śledczy w 
Bydgoszczy. Na miejsce rabunku udał 
się kierownik wydziału p. asp. Szatkow- 
ski, który badając wzorem doświadczo- 
nych kryminologów nietylko sam prze- 
bieg opisanego wypadku, lecz i samo 
zeznanie, doszedł do wręcz nieoczekiwa- 
nego wyniku. W mieszkaniu delikwen- 
ta znaleziono zrabowany rzekomo zega- 
rek, co skłoniło prowadzącego śledztwo 
do przesłuchania zakłopotanej „ofiary“. 
W krzyżowym ogniu pytań Marszałek 
przyznał się do tego, iż zmyślił napad, 
chcąc w ten sposób „wylegitymować“ się 
przed rodziną z sumy 40 zł, którą stracił 
w mieście, 

Sprawa znajdzie swój epilog przed 
sądem. 


—.- 


7; A 
Ofiara zamachu rewolwerowego w Bydgoszczy 
astrolog Sękowski walczy ze śmiercią 


W -dniu wczorajszym  donieśliśmy 
© sensacyjnym zamachu rewolwerowym 
dokonanym w klatce schodowej nr. 8 
przy ul. Marszałka Focha w Bydgoszczy. 


| Ofiarą zamachu padł 63-letni astro- 
ilog i homeopata Antoni Sękowski (plac 
: Wolności 1). 


Podając jako pierwsi wiadomość o 
zamachu tym do wiadomości naszych 
Czytelników, nie mogliśmy ze wzglę- 
dów technicznych przedstawić obszernie 
tła zajścia, mimo, iż współpracownik 
naszego pisma bezpośrednio po skryto- 
bójczych strzałach zamachowcy znalazł 
się na miejscu zbrodni (dom nr. 8 znaj- 
duje się w pobliżu naszej redakcji w 
Bydgoszczy). 


Sprawca zamachu, zam. w Kokocku 
powiatu chełmińskiego, rolnik Melchjor 
Domalski, wydzierżawił w jesieni 1934 
roku od p. Sękowskiego około 170-mor- 
gowe gospodarstwo w. Kokocku. Dzier- 
zawca miał wpłacić 6.000 zł tytułem 
dzierżawy, a ponadto za nabyty inwen- 
tarz uiścić miał drugie 6.000 zł, jednak 
niesumienny rolnik ani w jednym, ani 


w drugim wypadku nie wywiązał się ze 
swoich obowiązków. 1 

Stan ten stał się powodem przewle- 
kłych procesów, które doprowadziły do 
odwoławczej rozprawy przed sądem 
bydgoskim w dn. 24 b. m. Około godz. 
13-tej ogłoszony został wyrok, na mocy 
którego p. Sękowski uzyskał prawo 
eksmisji. 

W godzinach popołudniowych właś- 
ciciel gospodarstwa udał się do swego 
zastępcy p. mec. Blocha przy ul. Mar- 
szałka Focha, pragnac omówić z nim 
sposoby wykonania wyroku. W momen- 
cie, gdy pan S. opuszczał biuro adwo- 
kackie, drogę zastąpił mu Domalski, 
który po krótkiej wymianie słów strze- 
lił do astrologa trzykrotnie. Dwie kule 
kal. 7 mm trafiły nieszczęśliwego w ja- 
mę brzuszną, przebijając wątrobę, jeli- 
ta i pęcherz. Raniony o własnych siłach 
powlókł się do kancelarji adwokata, 
opowiadając o zamachu. Po dokonaniu 
ohydnego czynu, svrawca zamachu wy- 
mierzył broń do siebie, raniąc się jednak 
powierzchownie tylko. Po opatrzeniu 
Domalskiego  v' szpitalu powiatowym 


(lekarz zajodynował jedynie zadraśnię- 
cie, mie nakładając bandażu), zama- 
chowca umieszczono w areszcie policyj- 
nym do dyspozycji władz sądowych. 
Bezpośrednio po przybyciu policji na 
miejsce wypadku, Domalski udawał 
ciężko postrzelonego, tak, iż sanitarjusz 
zmuszony był nawet znieść go na rękach 
ze schodów. Symulacja wydała się do- 
piero w szpitalu, 

Stan rannego astrologa jest w dal- 
szym ciągu beznadziejny. Przedwczoraj 
dokonano operacji wyjęcia kul. W ciągu 
dnia wczorajszego nie zauważono naj- 
mniejszego polepszenia w stanie ofiary 
zamachu. Trudno też chwilowo ustalić 
czy uda się lekarzom utrzymać astrolo- 
ga przy życiu, mimo, iż posiada on na- 
der silny i odporny organizm, 

Astrolog bezpośrednio po przewiezie- 
niu go do szpitala nie chciał, by dokona- 
no operacji, twierdząc, iż prognostyki 
jego na dzień ten są bardzo nieprzychy!- 
ne. Nie wiadómo również, czy negatyw- 
ne to nastawienie wobec konieczności 
przeprowadzenia operacji nie odbije się 
ujemnie na kondycji pacjenta. 


a 


— Dyżur nocny aptek do dn. 28 bm. włą. 
cznie pełnią: Apteka Centralna, ul. Gdań: 
ska 27, tel. 39-94 i Apteka pod Lwem, uł 
Grunwaldzka 37, tel. 31-91. 
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Repertuar widowisk 
KINA, 


RIA: „Pepi* i nadprogram. 
MOLLO: „Metropolitan" i liczne dodatki. 
BAŁTYK: „Flip i Flap jako synowie pu 

styni*. 

KRISTAL: „Nie zapomnij o- mnie* i nad- 
program. 

MARYSIEŃKA: „Czu-Czin-Czau*, 

REWJA: „Malibu“ i rewja (kino czynnc 
tylko od czwartku do niedziełi każdego 

tygodnia). 4 


Zamachowczyni na swe życie 
pragnie pozostać incognito... 


Wczoraj w godzinach rannych w po- 
bliżu mostu Królowej Jadwigi skoczyła: 
do Brdy pewna młoda bydgoszczanka. 
Gdy przygodni świadkowie tej sceny do- 
szli do przekonania, iż nieznajoma „Sy- 
rena“ nie pragnie się bynajmniej 
ochłodzić, lecz przeciwnie, szuka głębi, 
by „skończyć ze sobą“ — pospieszono 
jej na ratunek, wyciągając niedoszłą sa- 
mobójczynię na brzeg. 

Desperatkę odwieziono do lecznicy 
powiatowej, gdzie. nieznajoma podzięko- 
wała pięknie za „fatygę* przygodnym 
swoim wybawicielom, jednak postanowi-: 
ła niezłomnie — przynajmniej narazie — 
nie wyjawiać swego nazwiska, wieku, 
adresu, jak również powodu desperac- 
kiej kąpieli. 

Życzenie kobiety bywa niekiedy roz- 
kazem — tak więc informację tę poda- 
jemy bez personaljów romantycznej po- 
szukiwaczki śmierci w orzeźwiających 
falach Brdy... 


a 


Poczta bydgoska 
w dniach Zjazdu Katolickiego 


W niedzielę, dnia 28 bm. odbędzie się je- 
dnorazowe doręczenie wszelkich przesyłek 
pocztowych. Okienka czynne dla wszelkiego 
rodzaju przesyłek od godz. 9—11. 

Pozatem ze względu na Zjazd Katolicki 
uruchamia Główny Urząd Pocztowy Byd- 
goszcz 1 (ul. Pocztowa) -specjalne okienko 
dla przyjmowania przesyłek listowych, 
sprzedaży znaczków pocztowych i wypłat z 
książeczek oszczędnościowych P. K. O. 0O- 
kienko to czynne będzie w czasokresach na- 
stępujących: ; 

a) dnia 28 bm. od godz. 9—11 i od 15—18;. 

b) dnia 29 bm. od godz. 9—12 i od 15—18. 


Wspaniały program 
cyrku „Arena“ 


W Bydgoszczy nad Brdą, na placu przy, 
ul. Królowej Jadwigi rozbił swoje namioty: 
cyrk „Arena'. Ulice pobliskie rozbrzmiewa-, 
ją w godzinach wieczornych śpiewem i mu-. 
zyką transmitowaną przez megafony, zaś z. 
różnych stroną podążają na plac tłumy lu-| 
dzi. j 
Bydgoszcz ma nową atrakcję. Premjera! 
przedstawień odbyła się przedwczoraj i z` 
miejsca zachwyciła publiczność. Cyrk „Are-i 
na' znany jest miastu z zeszłorocznego po-i 
bytu. Wówczas to cyrk „Arena', jako „Cyrk, 
pod wodą“ dał szereg niezapomnianych wi-| 
dowisk o olśniewającej wystawie i rozma-. 
chu. j 

Obecny program cyrku — jest, by tak 
powiedzieć — programem „suchym. W 
miejsce „jeziora na arenie* widzów olśnie-, 
wają liczne numery, nie mające sobie rów-i 
nych w dotychczas widzianych. 

Trzeba zobaczyć szóstkę chińskich ekwi-: 
librystów, ich fenomenalną zręczność i te- 
chnikę, trzeba przeżyć dreszczyk emocji na 
widok karkołomnych popisów cyklisty Che- 
stera Diecka, trzeba podziwiać śmiejącego 
się „Herkulesa* niezrównanego atletę-żon- 
glera, by urobić sobie sąd na całość progra- 
mu. 


Pobyt pod namiotem cyrku „Arena* da- 
je zgórą trzy godziny emocji i sensacji. l 

Pragnąc umożliwić naszym Czytelnikom 
zobaczenie tego pięknego naprawdę progra- | 
mu — Redakcja „Dnia“ wystarała się o pra- 
we zamieszczenia kuponu ulgowego, za oka- | 
zaniem którego każdy nabywający normal- 
ny bilet na przedstawienie —.otrzymać mo- 
że drugi bilet wstępu bezpłatnie. 

Kupon ważny jest na dzień dzisiejszy. 


„CYRK ARENA" 


' Kupon ulgowy 
„Dnia Bydgoskiego Fhustr." 
Za okazaniem tego kuponu, przy nabyciu 


jedn normalnego biletu parterowego do 
rx „if Arena", kasa cyrku wyda drugi bilet 


bezpłatnie. 


Kupon ważny jest w dniu 26 czerwca b. z. 


„PIĄTEK, DNIA 28 
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Czyn godny naśladowania 


Pożegnanie zasłużonego 
urzędnika 


W ubiegłym miesiącu przeszedł w stan 
spoczynku długoletni naczelnik wydziału 
i zastępca dyrektora Pomorskiej Izby Skar- 
bowej p. Henryk Rozborski. 

Ponieważ istnieje zwyczaj żegnania ban- 
kietem i upominkiem odchodzącego kolegi, 
Tow. Urzędników Skarbowych miało zamiar 
kupić odpowiedni prezent i urządzić poże- 
enanig 


ta 


Näczslnik gozborski w zrozumieniu isto- 
«mych potrzeb kraju, udał się do dyrektora 
Izby Skarbowej p. Kossiora, prosząc, aby 
suma przeznaczona na upominek i pożegna- 
„nie została złożona w Redakcji „Dnia Po- 
morza“ na Fundusz Obrony Narodowej. 

- Zaznaczyć wypada, że emerytowany na- 
czelnik wydziału Pom. Izby Skarbowej Hen- 
ryk Rozborski, w chwili odzyskania niepo- 
dległości, przybył na Pomorze, biorąc udział 
w oi izacji władz skarbowych. 

À Pełniąc przez 38 lat służbę urzędnika 
państwowego, rozpoczął urzędowanie po 
ukończeniu prawniczych studjów uniwersy- 
teckich we Lwowie. Po odbyciu służby 
wojskowej w węgiersko-rumuńskim pułku 
w Siedmiogrodzie objął stanowisko w mini- 
sterstwie skarbu w Wiedniu. 

W czasie wojny, powołany do szeregów 
Twowskiej formacji wojskowej, wziął udział 
w pierwszej fazie walk w Serbji. Jako ko- 
mendant szpitała epidemicznego w Belgra- 
dzie otaczał specjalnie czułą opieką żołnie- 
rzy.pochodzących ze stron polskich. ke 
~- Po wojnie, przeniósł się do Lwowa, skąd 
przydzielony do organizacji władz skarbo- 
'wych na Pomorzu, udał się do Grudziądza. 

Za zasługi poniesione tak na polu admi- 
nistracji skarbowej, jak i na polu społecz- 
„nem otrzymał Złoty Krzyż Zasługi. 

- Odchodzącego w zasłużony stan spoczyn- 
ku naczelnika żegnali z żałem koledzy i 
podwładni urzędnicy, bowiem dzięki swo- 
jej uprzejmości, rzeczowemu traktowaniu 
'wszystkich spraw związanych z urzędowa- 
niem oraz taktownemu podejściu do zaga- 
dnień personalnych, pozyskał sobie ogólny 


. Składając pieniądze przeznaczone na 
bankiet i k na Fundusz Obrony 
i Narodowej dał naczelnik Rozborski dowód 
swojego wysokiego poczucia obywatelsk«= 

P. naczelnik Rozborski jest radnym mia- 
sta Grudziądza i prezesem lub członkiem 


zarządu całego szeregu towarzystw. 


Pod Łyskowem zderzyły się 
samochody 
Dwóch podoficerów rannych 


| W ubiegły czwartek zderzył się pod 
'Łyskowem (pow. tucholski) półciężaro- 
'wy samochód Baonu Strzelców z Choj- 
nic, z drugiem autem, którego numeru 
'rejestracyjnego nie zdołano ustalić. 
Powodem katastroty była nieprzepi- 
'sowa jazda przejeżdżającego samocho- 
du osobowego, który zaraz po wypadku 
i zniknął na zakręcie. 
Wskutek zderzenia doznał ciężkich 
‘obrażeń kapral Kawski.  Lżejsze rany 
(odniósł sierżant Dysarz. 


— 6 


'Rozjuszony stadnik poturbo- 
| wał dwóch ludzi 


| Straszny wypadek wydarzył się w ma- 
ijątku Waltera Giesego w Świeciu w pow. 
grudziądzkim. W majątku tym przepro- 
wadzano onegdaj przepaliwanie stadnika. 
"w momencie stadnik, widocznie 
wskutek bólu, rozjuszył się i rzucił się na 
znajdujacych się obok ludzi. Rozjuszony 
stadnik, nim zdołano go obezwładnić, do- 
sięgnął dojarza, 49-letniego Leona  Wiś- 
niawskiego i przygniótł go rogami tak sil- 
nie, iż zgniótł mu klatkę piersiową. Na- 
stępnie dopadł 27-letniego Jana Waznow- 
skiego i również silnie go pożurbował. Nie- 
szczęśliwym ofiarom rozjuszonego stadni- 
ka udzielił pierwszej pomocy dr. Brenert z 
Jabłonowa. Na jego polecenie odwieziono 
Wiśniewskiego natychmiast do szpitala w 
Łasińie, gdzie tegoż samego dnia jeszcze 
zmarł. Waznowskiego, który został lżej 
-= eý pozostawiono w opizce domo- 


Podziękowanie 
W związku z tragiczną Śmiercią lotnika, jaką zginął w dniu 17 bm. drogi i nieod* 


ś. p. Walerian Makówski 


długoletni chorąży Morskiego Dywizjonu Lotniczego w Pucku, składam tą drogą za 
otrzymane serdeczne współczucia i oddaną ostatnią przysługę, w tak smutnej i bolesnej 


żałowany syn mój 


chwili życia mego, drogiemu synowi 


najserdeczniejsze podziękowanie 
4 rybe: Lotniczego J. W. Panu Admirałowi Unrugowi, J. W. Pa: 
nu Kontradmirałowi, JWPanom Komandorom, Przewielebn. Duchowieństwu, JWPanu 
Staroście, Korpusowi Oficerskiemu i Podoficerskiemu, Przedstawicielom władz państw. 
i komunalnych, Zw. Weteranów, Tow. Śpiewu Moniuszko, Delegacjom, Krewnym, Zna: 


dowódcy Morskiego 


jomym i wszystkim obecnym na pogrzebie 


Góra pod Żninem, w czerwcu 1936 r. 


matka z dziećmi 
3896 


Uczciimy Antoniego Abrahama 


i. Zjazd Kaszubski w Gdyni 


Polski Związek Zachodni urządza w 
dniu 28 czerwca br. w Gdyni Zjazd Ka- 
szubski ku czci Antoniego Abrahama — 
rodowitego Kaszuby i jednego z naj- 
większych działaczy  niepodległościo- 
wych na Pomorzu. 

W związku z temi uroczystościami 
Liga Popierania Turystyki organizuje 
cały szereg pociągów popularnych. 
Program Zjazdu Kaszubskiego w Gdyni. 
_ 1. godz. 10,30 nabożeństwo polowe na 
molo z kazaniem; 2. pochód na ul. Sta- 
rowiejską 30; 8. odsłonięcie tablicy ku 


czci śp. Antoniego Abrahama; 4. defila- 
da organizacyj, grup regjonalnych i de- 
korowanych wozów; 5. zwiedzanie wy- 
stawy kaszubskiej; 6. godz. 18-ta ode- 
granie .„Wesela kaszubskiego“ przez 
teatr z Wejherowa w „muszli“ na Ka- 
miennej Górze. 

Karty kontrolne w kolejowych ka- 
sach biletowych, uprawniają do prze- 
jazdu tam i spowrotem oraz do bezpła- 
tnego udziału we wszystkich organizo- 
wanych imprezach. 


Złoty jubileusz „Sokoła” Bydgoszcz 


Towarzystwo Gimnastyczne „Sokół“ 
Bydgoszcz obchodzi w dniach 11 i 12 lipca 
swój złoty jubileusz. , 

Po Inowrocławiu i Poznaniu jest to naj- 
ētarsze gniazdo sokole w b. dzielnicy 
pruskiej. 

W czasach niewoli spełniało ono w ży- 
ciu narodowem bardzo doniosłą rolę, pod- 
trzymując i krzepiąc ducha narodowego w 
całym okręgu pomorsko - nadnoteckim i 
promieniując na całe Pomorze. W okre- 
sie przełomowym (1918—1920). oddało ca- 
łe zastępy swoich członków jako ochotni- 
ków do wielkopolskich wojsk powstań- 


czych i armji polskiej i ułatwiło drużynom 
bojowym „Sokoła“ z Westfalji i Nadrenji 
przejście przeż lasy rynarzewskie na teren, 
objęty powstaniem wielkopolskiem. 

Historja tego zasłużonego gniazda no- 
tuje liczne konflikty z władzami pru- 
skiemi i kaźń więzienną wielu jego człon- 
ków. 

To też spodziewać się należy, że złoty 
jubileusz Tow. Gimn. Sokół Bydgoszcz, 
połączony ze zlotem dzielnicowym i za- 
wodami związkowemi  Sokolstwa, zgro- 
madzi w dniach 11 i 12 lipca br. całe 
Sokolstwo polskie. a 


Podpalili dla 


chęci zysku? 


W ubiegłą środę około godz. 24-ej wy- 
buchł w zagrodzie Sławińskiego Jana w 
Koszelewach, (pow. działdowski) pożar, 
który zniszczył stodołę i chlew wartości 
około 1.500— zł. 

Budynki były ubezpieczone na sumę 
2.500,— zł. w Poznańsko-Warszawskiem 
Tow. Ubezpieczeń. 

Pożar przeniósł się następnie na są- 
siednie zabudowania rolników: Kłodow- 


skiego Antoniego, któremu spaliła się 
stodoła i chlew wartości 1.000,— zł. Bu- 
dynki były ubezpieczone na sumę 
3.000,— zł. w Poznańsko-Warszawskiem 
Tow. Ubezpieczeń. 

Ponieważ istnieje podejrzenie, że nie 
przypadek stał się przyczyną pożaru, a 
ogień podłożono z chęci zysku, władze 
śledcze wdrożyły energiczne dochodze- 
nia. 


Zbliża się nowy kwartał! 


Przez ostatnie dni można jeszcze odnowić 


sę 
przedpłlatę 
ma Ill-ci Kwartał względnie miesiąc lipiec. 
Zamówienia przyjmują urzędy oraz wszystkie agencje pocztowe. 


NOTOWANIA GIEŁDY WARSZAWSKIEJ 
z dnia 25 czerwca 1936 r. 


Berlin 213,45—213.98— 
212,92; Gdańsk 100,20—99,80; Holandja. 859,40—-360,12 
353.68; Kopenhaga 119.44—118.86; Londyn 26.68— 
26,16—26,62; Nowy oJrk ai o: = EY aż No- 
wy Jork kabel 5,31%—5,82%4—5,80; Oslo 134,55—133,92 
85.01—35.05—34.94; Praga 21.95—21.99—21.91; 
Sztokholm 137,70—138,03—137,37; Szwajcarja 172,80— 
173,14—172,46; Wiedeń 99,20—98,80; Włochy 42,10— 
41.80; Helsingfors  11.77—11.80—11.74;  Hiszpanja 
12.70—72,40; Montreal 53044—528, 
Przeważnie mocniejsze. 


Waluty 


Belgi belg. 89,98—89,55; dolary amer. 5,32—5,29; 
dolary kanad. 5.30—5.26; floreny _ holend. 360.12— 
358.40; franki franc. 35.08—34.92; franki szwajc. 
173,14—172.30; 
skie 100, 


Dewizy 
a 89.80—89.98—89.62; 


funty ang. 26.76—26.60; guldeny gdań- 

20—99.80; korony czeskie 19.90—19.50; ko- 
rony duńskie 119.44—118.60; korony norweskie 134.58 
—133.60; korony szwedzkie 138.03—13705; liry wło- 
skie 35—33; marki fińskie 11.80—11.60; marki niem. 
137—132; pesety hiszpańskie 63—81.50; szyl. austr. 
99—98; marki niem. srebrne 145—140, 


Akcje 
Bank Handlowy w Warsząwie 40; Bank Polski 
101—100—101; Warszawski Cukier 27.75—27.00—27.50 
Lilpop 12.75—13.25—13.15; Norblin 51.50; Staracho- 
wice 34, 
Tendencja niejednolita. 
Papiery wartościowe 


3 inwestycyjna pierwsza $f serje nienotowane; 
ruza 06 serie 18: konwersyjna 52-51; kolejowa Bi: 


6 premjowa. dolarowa 50; stabilizacja 51.75—51.75; 
ostatni drobny 54 setki; pzk serja „el'* 42 serja a k 
47.50; 4 i pół ziemskie serja 46.75—47—46.25; 5 
Warszawy za 1933 r. 54,50—54,13—54,25; 5 Siedlec 
za 1933 r. 28.90; 6 obligacje Warszawy 8-ma i 9-ta 
emisja 51, 

Dla pożyczek słabsza, dla listów nieco słabsza. 


BYDGOSKA GIEŁDA 7BO0Ż0WO-:TOWAROWA 
z dnia 25 czerwca 1936 r. 


Żyto 14.75; pszenica standart. 30 t. 21—31; 21.25; 
jęczmień: jedn. 15,75—16; zbior. 15,25—15,50; zimowy 
14,50—14,75; owies 15,00—15,75; mąka żytnia: wy- 
ciągowa 0—30 proc. wł. w. 22,25—22,75; gat, I 0—50 
proc. wł. w. 22—22,25; gat. I 0—65 proc. wł. w, 20,75 
do 21,25; gat. II 50—85 proc. wł. w. 17,25—18; razo- 
wa 0—95 proc. wł. w. 17,00—17,75; poślednia ponad 
65 proc. wł. w. 16—17; mąka pszenna: gat. I wy- 
ciągowa 0—20 proc. wł. w. 35,25—37,25; gat, I A 
0—45 proc. wł. w. 34.25—35.25; gat. IB 0—55 proc. 
wł. w. 38.50—34.50; gat. IC 0—30 proc. wł. w, 32.75— 
33.75; gat ID 0—65% 31.75—32.75; gat. IIA. 20—55% 
wł w. 29.75—30.75; gat. IIB 20—65 proc. wł. w. 
29.25—30.25; gat. IIC 45—55 proc. 28.25—29.25; gat. 
IID. 45—65 proc. wł, „w.  27.50—28.50; IIE 
55—60 proc. wł. w. 26,25—27,25; gat. IIF 55—65 proc. 
28.25—23.75; gatunek II G 60—65 proc. 22.25—22.75; 
razowa 0—95 proc. wł. w. 25,25—25,75; otręby żytnie 
wymiał standart 10.25—10,50; pszenne miałkie 
wymiał stand. 10.50—11; średnie wymiał stand. 
10—10.50; grube wymiał stand. 10.50—11; 
by jęczmienne 11.75—12.75; groch polny 20—22; Wi- 
ktorja 20—23; Folgera 19—21; łubin niebieski 10.50— 
11; żółty 12,50—18,00; ziemniaki jadalne nadnotec- 
kie 3—3,50; fabryczne za kg% 0.14; płatki ziemnia- 
czane 13.75—14.50 makuch lniany 17—17.50; rzepa- 


kowy 14—14.50; słonecznikowy 42/44 proc. 16.75— 


17.75; wytłoki suszone 8.50—9; słoma żyt. prasowa- 
na 2.50>—3; siano nadnoteckie luzem 6.50—7, 

Osgólńe usposobienie: spokojne. 

Uwaga: Począwszy od 30 maja do 18 lipca b. r. 
włacznie Komisia Notowań w soboty nieczynna.. 


Ratownictwo na wybrzeżu 


Ratownictwo kąpiących się w morzu 
polskiem postawione jest w bieżącym se- 
zonie na bardzo wysokim poziomie. Co- 
dzieńnie wytyczane są miejsca specjal- 
nie strzeżone przez ratowników plażo- 
wych. Na miejscach tych na specjalnym 
maszcie wywieszarie są chorągiewki, któ- 
rych kolory wskazują, czy w damym 
dniu można się kąpać. Kolor biało-czer- 
wony oznacza, że kąpiel jest dozwolona, . 
czerwono-czarny — niebezpieczeństwo, ._ 
żółty — kąpiel zakazana. Uderzenia. 
dzwonu lub gongu — sygnał, że człowiek: 
tonie, odgłos trąby ratownika plażowe-. 
go — przestrzeżenie dla kąpiącego się, 
by nie oddalał się poza obręb miejsca 
strzeżonego. Ratownicy plażowi rozpo- 
rządzają, prócz tego, dużym materjałem 
technicznym, przeznaczonym do akcji 
ratunkowej. 


Programy radjowe 
Piątek, dnia 26 czerwca 


PROGRAM OGÓLNOPOLSKI 


6.30 Pieśń „Kiedy ranne wstają zorze”. 6.33 Gim- 
nastyka. 6.50 Koncert poranny. w wykonaniu Orkie- 
stry Dętej 31 p. S. K. pod dyr. por. Jana Waltera, 
(Z Łodzi). 7.20 Dziennik poranny. 8.10 Audycja dla 
poborowych. 11.57 Sygnał czasu i hejnał z Krakowa, 
12.03 Koncert w wykonaniu Zespołu Salonowega 
Pawła Rynasa. 12.50 Chwila Gospodarstwa domo- 
wego. 13.05 Dziennik południowy. 15.30 Wiadomości 

15.45 Rozmowa z chorymi ks. kapelana 


wykonaniu Orkiestry Kameralnej 

Hermana (z Krakowa). 18.50 Biuro Studjów rozma» 
wia ze słuchaczami P. R. 19.00 Ernest Dohannyi: 
Kwintet fortepianowy c-moll op. 1. Wykonawcy: 
Stanisław HEibenschuetz — I-sze skrzypce, Emil Ol- 
szewski — II-gie skrzypce, Stefan Schwarzenberg — 
Czerny — altówka. Bolesław Skarzyński — wiolon- 
czela, Róża Freundlichowa — fortepian (z Krako 
wa). 19.30 Pieśni murzyńskie (Negro spirituals) od 
śpiewa Józef Kondrat. 19.45 „Płosnka Fortunia“ — 
operetka w I-ym akcie Jakóba Offenbacha (Tekst w 
tłóm. Feliksa Dahlkego). 20.30 „Figle Kajtusia" — 
fragment z książki Janusza Korczaka. p. t. „Kajtuś 
czarodziej”. 20.45 Dziennik wieczorny. 20.55 Poga: 
danka aktualna. 21.00—21.10 Muzyka — płyty. 21.14 
—22.00 Transmisja koncertu muzyki polskiej z Gdań. 
ska w wykonaniu Orkiestry Symf. „TLandesorche- 
ster” oraz chóru: Tow. Śpiewaczego „Cecylja'* poď 
dyr. Kazimierza Wiłkomirskiega — fortepian. 1. ał 
Piotr Maszyński: Moja ojczyzna, b) Feliks Rybickit 
Trzy pieśni ludowe, c) Jan Maklakiewicz: Z fujar 
ką, wykona Chór „Cecylja”. 2) Ignacy Paderewskit 
Fantazja polska, wyk. z tow. ork. M. Wiłkomirska. 
3) Witold Maliszewski: Suita „Z niwy polskiej“ wy: 
kona orkiestra. 22.00 Wiadomości sportowe. 14 
Pieśni o kwiatach odśpiewa Wanda Roessl 
kowska. Akompanjuje Władysław Raczkowski (4 
Poznania). 


PROGRAM TORUŃSKI 
zorze”, 6.08 


(płyty). 18.00 „Orędownicy sprawy 
naszego morza — Bernard Chrzanowski“ odczyt wy: 
głosi Janina Groniecka. 18.15- Mełodje 1 
dla dzieci (płyty). 18.30—18.50 Koncert reklamowy 
22.40—23.00 Recital fortepianowy Stanisława Choje 
ckiego: 1) Karol Szymanowski: a) Etiuda op. 33 Nr 
5, b) Etiuda op. 33 Nr. 8, 2) Claude Debussy: a) Sa 
rabanda, b) La serenade interompue, c) Golliwoga4 
cake — wale, 3) Maurice Ravel: Rigandon. 


ZAGRANICA 


17.00 Bruksela flam. Koncert Mozartowski. 19.08 
Moskwa (Kom.). Ludowe tańce i pieśni. 20.00 Buda- 
Muzyka kameralna. 20.10 Kónigswust. „Gluck: 


Sobota, dnia 27 czerwca 
PROGRAM OGÓLNOPOLSKI 


6% Pleśń „Kiedy ranne wstają zorza”, 8% 
uzyka (płyty). 7.20 Dziennik po 
ranny. 8.10 Aud. dla poborowych, 11.57 Sygnał = 


ksywiu — wyst. St. 
Toruń). 19.05 Koncert w wy* 
Salonowego Rozgłośni Krakow- 


przemówienie admirała Jerzego świrskiego. 20.15 
Audycja dla Polaków 
polskich z zagranicy”. 
Filharmonji Warszawskiej Koncertu Symtfonięzne- 
zo z udziałem Jana Kiepury. Dziennik wieczorny i 
Wiad. sport. ogólne. 22.00 „Pustelnik XX wieku“ — 
żart radjowy Jerzego Ostrowskiego. 22.15 Muzyka. 
taneczna z Ciechocinka (przez Toruń). 22.30—23.00 
Programy lokalne. 23.00—24.00 Program lokalny w 
Warszawie. 23.00—0.30 Program lokalny z Łodzi. 


PROGRAM TORUŃSKI 


8.00 Pleśń „Kiedy ranne wstają zorze”. 6.03 Na 
dzieńdobry (płyty). 6.23—5.28 Program na dzisiaj. 
6.28—6.33 Parę informacyj. 12.55—18.05 „Letnie za- 
jęcie w pasiece” pog. roln. wygł. Stanisław Szy- 
dłowski. 15.30—15.45 Wiadomości rcze z War- 
szawy. 18.00 „Nasz program”. 18.10 Muzyka polska 
(płyty). 18.25 Wiadomości społeczne. 18.30 Konoert 
rekłamowy. 23.30—23.00 Muzyka z płyt. 3 


ZAGRANICA 

48.30 Budapeszt. „Zagadki muzyczne™ — koncert. 
19.00 Moskwa (Kom.). „Rustan i Ludmiła'* — opera 
Glinki (fragm.). 19.20 Ryga. Koncert na otwarcie 
sezonu letniego na plaży ryskiej. 20.00 Budapeszt. 
„Od Offenbacha do Abrahama" — koncert ork. 20.45 
Radło Paris. „Salome“ — tragedja Wilde'a z muz. 
Mariotte'a. 20.45 Medjolan. „Le astuzie di Bertol 
— opera F. Trecate. 21.00 Bruksela flam. „Taniec o 
północy". operetka _ Komjati'ego. 22.35 Wiedeń. 
Pieśni Rezera. 24.00 Berlin, Muzyka 
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| NTYKI i OKAZJĘ 


z dziedziny sztuki i przedmiotów użytkowych 


Medeart Zieliński 


Kunsthandlung Tópfergasse 14. 
REYKUŁY drogeryj 
farby lafriery 
St. Georg Drogerie 


Vorst. Graben 12/14, narożnik Fleischergasse 


RTYKUŁY MĘSKIE 


bielizna, krawaty it, d. 


Jockey = Ciub właściciel 


A. Mischke 
Sopoty, Seestr. 64. 3505 


HLEB i CIASTA cz: 


wo wszelkie» 
go rodzaju kupuje się w piekarni firmy 


RARL PROBST 


Kassubischer Markt 1d, naprzeciw redakcji. 


gysara- papierosy - tutoń 


i wszelkie artykuły do palenia kupujecie jedy» 
nie w noworotwartym magazynie wyrobów tys 
toniowych. Paul Aifaenger, Kohlenmarkt 8. 
naprzeciw Teatru Miejskiego obok Theater:Cafe. 


amski salon iryzjerski 


Specjalność: pierwszorzędna wieczna ondu» 
lacja najnowszemi aparatami. Najniższe ceny. 


Prengel, Dominikswall 7. 8290 


LEKTR IAFT 
A.$$B 


3288 


ne 


3293 


š 


$ 


0-FACHGESCHÄFT 


Ą „ punkt I: instalację prądu silnego: 

punkt 2: fnstalacje radjowe ` 
EJ z. E punkt 3: instalacje prądu słabego, 
ARNO BIELEFELDT, Sopoty. Rynek 3. (3508 
ROBOTY, ZAPOTRZEBOWANIA i APARATY SPEC- 
JALNOSC DLA APARATOW LEICA, CONTAX i INN. 


Schuhhaus Busch 5-72 
ARPTYKA nośne szkła i okulary 


dla każdego gustu, po każdej cenie 
Ł. JAKUBOWSKI, mistrz o 


Sopoty, 


eriumerja - Kosmetyka 


Bursztyn, eleg. torebki, stosowne podarki. 


GDAŃSK -SOPOTY 


POLECAMY NASTĘPUJĄCE FIRMY: 
BUWIE damskie, 


po każdej 


Seestr, 25, 


Sopoty, Seestr. 58. 


płaszcze 


spód 


Herta Klein 
TEM BLE (pieczęcie) - szyldy - 


klisze = szablony - rytownictwo 


OTTO HERING 
ZTUKA RĘKODZIELNICZA 


tkacka, ceramiczna, ze szkła, drzewa, skóry, tos 


w różnych 
wykonaniach 


Mode © Handwerk Tópfergasse nr. 29. 


ZKŁO -PORCELANA 


towary stalowe Solingen, sprzęty domowe 
i Kuchnie, prezenty. 


Paul Fox; Sopoty, Seestr. 44/46, 


OREBKI 


podróżne korzystnie tylko w firmie 


, komplety, suknie, kostjumy, bluzki i 
nice dla wszelkiego gustu, 
Langgasse 83, 
gasser Tor. 


rebki i 


męskie 
i dziecięce 


cenie, solidna jakość. 3503 
ty po 
Seestr. 29. 


y 


3506 


ptyczny 


Nowe i naprawy natychmiast. 


Drei Filiem ” „z pak nieczynnej szkoły w Grabówcu powiat Toruń. Do' 
Telefon 51441. Spamiętaj! 3863 c gPrków należą 5 mórg ziemi w tem 2 morgi łą- 
I OWO OE O a ii kk a 
Termin objęcia 1 sierpnia 1936 r. 
pecialny zakład dla mód damskich ETTEREN EE Oferty należy składać na ręce Przewodniczące- 


321699 
Przy Lan 
efon 281 68, 


8 


= 


? Fel 


Jopengasse 48, 
telefon 27581. 


artykuly mody. 3295 


3502 


wykwintne oraz wszelkie 
towary skórzane, artykuły 


Rury 
cementowe 


M. Czubek i Ska 
Hurtownia materj. budowl, 


| 


Nowość! Nowych mebli, po: 
kojów lub pojedyńczych, do: 
starczam a 


DYKTY 


Toruń, Czerwona Droga 23. 


| 


stare i stebro kupuje po 


Toruń, Król. Jadwigi 18, 


3*pokojowego z kuchnią po- 
szukuje urzędnik Dyr. Kos 


8139C 


Aa Części zamienne 


oryginalne do wszelkich 
maszynżniwnych 
dostarcza 3735 


bardzo korzystni 


F. Kujawski 
Fabryka Maszyn 


Toruń 


ch 


cenach najniższych poleca 


Toruń, Piernikarska 3/7 
Telefon 1643 


Miejscowa Rada Szkolna w Silnie 
ogłasza 
PRZETARG 


odbieram uży: na dzierżawę budynków szkolnych 


go Miejsc. Rady Szkolnej p. Borowskiego w Gra- 


Tapety DEEE 
KAFLE 


listwy, borty, wielki wybór. 
niskie ceny, poleca Hurtos 

białe i kolorowe w nowych 
deseniach i kolorach 


wna drogerja T. Rzymkow» 


ski, Toruń, Szeroka 43. 
glazurowane i posadzkowe 


FORNIERY 


poleca tanio 
Skład drzewa 


3825 Ck 


MASZYNKI 
SPIRYTUSOWE 


cenach najwyższych 
€. Lipczyński 


tel. 2510, 3632Ck do nabycia w prywatn ej oraz wszelkie inne maters 
HURTOWNI WÓDEK jaly budowlane „hurtowo 
Mieszkania MONOPOLOWYCH i detalicznie 


TORUN, 3698 


po cenach zniżonyck 


lejowej. Oferty pod M. K. Podmurna 32. polecają : 3131C 
do „Dnia Pomorza“ Toruń. > 
3798C ə a 
Udzielam alld Il | 
tanio korepetycyj ı 
zma Swaga iekcyj 


i francuskiego, niemieckiego Ń, Przed 
OT0-SONNKE - iie romun | BL „yati Lemberg © Co |] mcy zacz, sajebsiego gry ną lore | OR aE aam a aaae 7/9 
pe "Woliwcbergezne S | Pea je zgórzanych | z dniem dzisiejszymprzy-| | pianie. Adamska, Toru CHEŁMŻA, Kolejowa $ | 
= E GTEGREIG PONER book. í piee iae członek do ukiennicza 4. 7C telefon 14 
połiziebu CHOJNICE, Sz. Gdańska 41 
$ jochi"|| Przeprowadzki |“ 
ubrania męskie, palta i płaszcze damskie Polecamy nowoczesne pożywienie | towary „Kredyt kupiecki wyśejelake każ meblowe telefon 211, | 
w s 
Rudolf Brzeziński wo ucza lakia 1 dia Oak oGiauhzzgcq BE Zaar izja |nowanie we. miayn jez A 
Holzmarkt 24. róg Breitgasse. 3286 Dominiksmwall 10. Z poważaniem | | nych zdrowych składnicach 
a 38220 F. Byziafż zwózki, wszelkie, końmi i Rowery i 
- Restauracja EGARY Szeroka25, Restauracja | | samochodami wykonuje naj: |. cenach zniżonych na 
rame WY a a i : taniej. kach 
5 á ESCA (Omega, Tissot) mre NAT o a. aea 2 Proszę żądać ofert. dogodnych warunkac „częś» 
ay Folacje a Jadę po | app naj: ` ee ara Jubiler 3296 Gł sA p aski |ciowo. za pożyczkę, inwe 
niższych. Pokoje z bieżącą wodą. 1 minuta udw. zymańs Pol tra“: 
od dworca, naprzeciw „Gazety Gdańskiej. podarki właść. W. Richter 4 Zgubiono $ rok założ. 1912 zycyja = o 4 
Pfetterstadt 79, telefon 21629, 0 (go; Rok założ. 1854. Langgasse 68. wo jest Toruń, Żeglarska 3, tel, 1909 | telefon 1526. 2677 CK. 
nadzwyczajnych, 7smio ods , tel, $ K: 
RADE LUSZ E męskie i damskie ; wiedzajcie działowej szkoły powszech. | tel. pryw, 1549. 751 
BEME AEDI OZ CZAPKI. nej, wydane Piotrowi Ras |, ; BYDGOSZCZ ; 
z UA Cukiernie i kawiarnię. $ dziukowi w Toruniu, dnia | Wszyscy wiedzą, że | 


Amalie Berg z domu KUNITZKI 5 - 


Gr. Kriimergasse 4/5. Telefon 215 69 | 


3 


Gdynia: 


Najkorzystniejsza lokata kapitału, przez 
nabycie; domów, will, placy budowla- 
nych oraz interesów handlowo-przemy- 
słowych, tylko przez najpoważniejsze 


biuro pośredniczo-handlowe 


Skwer Kościuszki 19, tel. 30-15. 


Nowe zlecenia pożądane. 3649M 
A E E WZW 


NN 


Bożena Plucińska Okazja. Paki 
Za pożyczki państwowe przedsiębiorstwo 
poleca oraz za świadectwa tymcza: sę m ad akwizy med b; | 
ran elażnej, obznajo: 
torebki plażowe, sowe można nabyć wszel-ļmionego z czynnościami 
parasolki, wyroby | ke towary konfekcji, gas | biurowemi. władającego pol- 
skórzane oraz bi. skomiem eckim językiem 


lanterji i obuwia, R. Nas 


żuterję. 3784M górska, Gdynia, Starowiej» 


Gdynia, ul. 1o Lutego 5.! ska nr. 5. 3513 Mk { .„605*, 
OGŁOSZENIA: 
wiersz milimetrowy na stronie 1-łamowi 0.20 
w tekście na pierwszej stronie . = z: z i 2 5 1.00 a 
w tekście na drugiej i trzeciej stronie ...... . 0.80 zł 
w tekście na dalszych stronach , . ela; rów . 0.50 zł 


Drobne za słowo 15 gr. Pierwsze słowo i ra: " tust. 
kiem liczymy podwójnie. T, A 


Za ogłoszenia sądowe i urzędowe w drobnym składzie 25 proc. 


trzeż. miejsca 20 procent 
k ogłoszeniowy jest iden- 
paer że zna mogą 

na podstawie noto- 
wań Giełdy Gdańskiej z dnia poprzedzającego dzień wpłaty. 


Redaktor od; 


powiedzialny za sprawy W. M. Gdańska: Wilhelm 
Focha 12. 


— redaktor odpowiedz. na Gdynię: Wiktor Mielni 


Plac 23 Stycznia 1 
Wydawca: Spółdzielnia Wydawnicza „Gryf“ z odpow adzizłami w 


Znakomita kawa, 
Przyjemny pobyt, 


289 


Jurata 


Pokoje z całkowitem utrzy: 
maniem od zaraz do wyna- 
jęcia od z! 8,— Pensjonat 
„Przedwiośnie. 


3396M 


ELEWACJA 


Gdynia, Morska nr. 49 
Telefon 22:73 
Marmur, granit, la- 
strico, zziachetne 
tynki, własnejfabrykacj 
Stopnie — Marmurek do 

lastrica — Xylolit. 2143 
Ceny zniżone o 300 
WADEOZĘTETEKTYNEZIETRE: BOTA A SEDENT E 


/, 
16» 


Zgłoszenia do „Gazety Mors 
skiej llustr.*. Gdynia pod 


3900Mk 


Pod opaską 


W Gdańsku przez pocztę „ 2.32 gd; przez gońca . . 2.00 gd 
W Gdańsku z odbieraniem w administracji wprost . 


Zagranicą 


W razie wypadków spowodowanych siłą w 
szkody 


0, 
Toruniu. 


Wacław Wytyk, Toruń, ul. Mickiewicza 41. 


Grimsmann, Gdańsk, Kassubischer Markt 21, I. p, = 
kow, Gdynia, ui. Min. Kwiatkowskiego, - 
I. — Redaktor odpowiedzialny na Teze 


Za 


25 


Café raire 
Schmiedegasse 8. 
PS 


Dykty 


Forniery 
Listwy dekoracyjne 


Artur Marschall 


Gdańsk 2476 
Brotbänkengasse 12. 
Tczew, Łazienna 5. 


Zagubiony 


wykaz. wystawiony przez 
Starostwo Brodnica, na nas 
zwisko Frida Pokrandt, unies 
ważnia się. 3906Gdk 


| zagubiony 

dowód osobisty, wystawioe 
ny przez mag. Włocławka, 
na nazwisko Mendel Falc, 
unieważnia się. 3910 Gdk 


ABONAMENT MIESIĘCZNY WYNOSI: 
Ww ekspedycji miejscowych agencyj »« « s e « » 5 
Z odnoszeniem do domu . . . » « » 

Przez pocztę z odnoszeniem do domu . » 


yższą 


w zakładzie, strajki) Administracja nie odpowiada za 


niedostarczenie pisma. 


Redaktor odpowiedzialny: 


w: 
ogłoszenia odpowiada Administracja. 


świadectwo unieważniam. 


Gdańsk, Langgasse 69. 


Godny uwagi zimny bufet, 


© . 
ułaszanie gie 


Redaktor odpowiedzialny na Bydgoszcz: Wacław Górnicki, Bydgoszcz, uł. Marsz. 
gmach „Paged'u' 
Leon Formański, Tczew, Kościuszki nr. 1. 


marca b. r. Niniejsze 


i 


MEBLE 


wszelkiego rodzaju najtaniej 
kupujesz w firmie 

B. Włodarczak 

oruń, Prosta 5. 3862 O 


Słoje 


do zapraw poleca tanio ` 
Fr. Kaczmarek, Bydgoszcz 

ul. Długa 64. I 
(Nowy skład).  3905B 


3893C 


WEITZ’ 
KAFFEE 
STUBEN 


Ulubiony zakład 
gastronomiczny. 


w naszym 
dzienniku 
opłaca się 
stokrotnie! 


Sp 


rycłarz, 
— Dlaczego się nie ogoliłeś? 


— Obawiałem się, że po ślubie twoi krewni ze- 
chcą całować się ze mną. i 


UWAGI: 


2.00 zł 
2 Ogłoszenia drobne przyjmujemy wyłącznie za gotówkę. Naj- 
pi ae = mniejsze ogłoszenie drobne liczymy za 10 słów. Ogłoszenia 
< 450 zł drobne przyjmujemy jedynie do 50 słów, powyżej — liczymy 


według rozmiaru. Zastrzeżęń miejsca dla ogłoszeń drobnych 
nie przyjmujemy, dla innych tylko wówczas, gdy za takie za- 


1.75 gd strzeżenie zostanie zapłacona przewidziana w cenniku 20 proc. 
+ £00 zł nadwyżka. QOmyłki, które zasadniczo nie zmieniają treści 
(np. prze- ogłoszenia, nie upoważniają do żądania zwrotu gotówki, ami 


też nie zobowiązują Administracji do bezpłatnego powtórzenia 
ogłoszenia. Usezadniówe reklamacje będą uwzględniane © ile 
zostaną wniesione do dni 8-miu od daty ukazania się ogłosze- 
nia, lub od daty otrzymania rachunku. Przy sądowem ściąga- 
niu należności rabat upada. Za terminowy druk i przepisane 
miejsce ogłoszenia Administracja nie odpowiada. 


Grudziądz: Wacław Gańcza, Grudziądz, 
Czcionkami Pomorskiej Drukarni Rolniczej 8. A. w Toruniu. 


'. — Redaktor odpowiedzialny na 


a 


